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kwowie: Administracya Gazety Narodowej ul. Ko­
pernika 7; w raryżu: C. Adai Ciborc gki 80 rne 
de Yarenne P aris; we Vlsdniu: Hi anst in & 
YOiffler (Otto Masę) Wahitf^hgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte i  — A. Oppelik Ofull rgaege 13 
— M. Ddkes Naehf.: Mai. Aogenfeld & E r  arie 
Lessner Wollzeise 6 — Sehall Wollzeile 11 i J. 
Danneberg. I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein & Vogler i 
O. L. Daobe & Comp.; w Warszawie: Reiehmann 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyozajne na je-
dno8zpaltowy wiersz drobnym diukiem b jego 
miejsce 10 et. — Nauosłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 et. — Głosy nublloznośol za wier lub 
jego miejsee 50 et. — Prywatna koreepuudonoya 
3 et od “wyrazu.

Krytyczna sytnacya.
Lwów d. 17 kwietnia.

Konferenoye pojednawoze między Cze' 
«k««i a Niemoan i — jak powiada wiedeński 
korespondent Pester jJoyda — dały już pe 
wne dod*Lr;“ rezultaty, a zwłaszcza ten, iż 
pogłębiły lu  .usnie powursohin > przekonanie 
o nieodzownej konLoznośoi jakiejkolwiek u- 
gody, bo tylko na mocy wzajemnej umowy 
mogz powstać akieś znośniejsze stosunki w 
Czech i i w państwie.

Mimo to do właśoiwej ugody jeszoze 
bardzo a bardzo daleko.

Zgodzono się dotądjedynie na to, jakiego 
języka u . j  | używać władze autonom izne 
w Ozeobaoh, jakotwż na zasady reformy 
w y  orów do sejmu czeskiego i na takież za­
sady ordynaoyi krajowej, ale tego wszystkie­
go ni* przedłożono jeszoze tym ciałom usta- 
wodr Worvm, które je mają obleo w mor pra­
wa. wszyrtko natomiast, o co ua konfe- 
renoyąob spór się toozy, tern mniej ma wi­
doków urzeczywistnienia, im więoej się o tern 
mówi-

Źe tak się rzeozy mają, tego dowodzą 
zestłotygodniowe mowy tak Kaizla jak  i Pra- 
dego, odsłaniająo* głęDoką przepaść między 
tymi politykami, ohooiaż ani jeden ani drugi 
nie należą do radykałów, lecz przeciwnie obaj 

>ki- nader umiarkowani wystawieni są na 
oiągl* ataki nieprzejedna.yoh

' ź  ty on tedy mów okazu. > się, że Czesi 
dom ngtjt > jako minimum, równoupra- 
wniania języka ozeskiego z niemieckim we 
wszystkioh władcach państwowyoh w oałyoh 
Czeobaob i w urzędowaniu zewnątrznem, w 
urzędowani1 zaś wewnętrznem żądają języka 
ozeskii.go w ozystc czeskich okręgach, a za- 
razem stanowczo odrznoają myśl ustawowe­
go uznania języka niemieokiego za ęzyk po- 
iredh^osąuy.

Niemcy natomiast właśnie takiej
u taw yx któraby ioh ję»yk za pośrednioząoy 
nzna./ała a wzbraniają się uznać równoupra­
wnienia języka czeskiego w urzędowaniu ze- 
wnętrfcuem włada państ owyoh o tyle, że nie 
chcą pozwol 6, aby w czysto niemieokioh o- 
kręgaoh moi . było wa< -ió do władz poda­
nia po ozeska Co do języka władz państwo­
wyoh W wewnętrznem urzędowania, to Niem­
cy twie-dzą, iż na to, aby nim mógł być

ozeski z jod sie dopiero po załatwie­
niu Omlegp sporu między pzeslumi Niemcami 
a Ce—'hanu, C, len za żądają tej konoesyi 
z góry zanim ogólna ugoda nastąpi.

Baąd dotąd lawiruje między jedną stro­
nę a drugą, a dr. Koerber dowiedzie wielkie­
go sprvru =>4. li wynajdzie taką .ormułą kom­
promisu między nimi, 3a którąby się obie 
■trony oboć z „/y masom zgodzić, mogły. A  
do koh-proniiuu doprowadzić trzeba kor.ieoz- 
nie, bo gdyoy się rząd tylko poprostu oświad- 
psył za jedną lub za drugą stroną, to na- 
tyohmiastby wybuchł ua nowo pożar wojny 
i prwui łby się do rady państwa. W tem 
właśni* tkwi oąłe niebezpieczeństwo sytuaoyi.

Dr. laizl .usprawiedliwiał" fakt zanie­
chania przez Czeohów obstrukoyi w sprawie 
przyzwolenia na pobór rekruta względami na

wolę oesarza a zarazem zapowiedział, że 
Czesi, gdyby nie zaspokojono ioh żądań na 
polu językowem, rozpoczną, obstrukoyę prze- 
oiw projektom ekonomioznym rządu. I dodał 
do tego, że ta właśuie obstrukoya dooiero na­
prawdę dopiecze Niemcom.

Temi słowami dowiódł dr. Kaizl, że nie 
dość jasno zdał sobie sprawę z doniosłośoi 
tego rodzaju obstrukoyi ozeskiej, wszystkie 
bowiem ekonomiozne projekty obecnego rządu 
uznano powsz ohnie za rzecz i dla państwa i 
dla poszozególnyoh jego ozęśoi nie tylko na­
der pożyteozną ale nawet konieozną. Jeżeli tedy 
Czesi nie dopuszczą do urzeczywistnienia 
tyoh projektów, to do żywego dopieką isto­
tnie nietylko Niemcom, lecz i sobie samym.

Niestety Niemoy nie są woale rozważ- 
niejsi i Prade tak samo jak dr. Kaizl groził 
obstrukoyą na wypadek, gdyby rząd poczynił 
jakieś ustępstw i Czechom bez aprobaty 
Nięmoów.

Z tak.ju  dwóofi fałszywyob poglądów jaa 
sprawy zrodził się jeszoze trzeci, niemniej 
fałszywy, a mianowicie ten, że Austrya musi 
wpierw na jakkiś ożas u toni,, w bagnie abso­
lutyzmu, aby ją  dopiero potem mogły jej 
ludy niemieokie i słowiańnkie wspólnemi si­
łami wydobyć na wyżyny nowoozesnego pań 
stwa oywilizowai go Pogląd ten jest z grantu 
fałszywym, bo najprzód nikt za to -aręoŁj ó 
nie może, że Czesi i Niemoy znajdą istotnie 
po erze absolutyzmu dosyć w sobie siły do 
podżwignięoia państwa upadku, zwłaszoza, że 
uie wiadomo, ozy absolutyzm tyoh sił ioh nie 
pozbewi — powtóre niewiadomo, ile strat zada 
absolutyzm ożyto Czechom ozy Niemoom pod 
względem narodowym i wogóle, jak daleko w 
tył oofnie dzisiejszą oywilizaoyę Indów au- 
stryaokioh

Czyż tedy ąie 'orzystniejby było, gdyby 
Niemoy ozy Czesią przyznali przeoiwnikowi 
ooś, coby się nie zgadzało z ioh postulatami 
narodowymi, byle tylko uratować dobro­
dziejstwa konstytuoyi, pływające na wszy­
stkioh ?

Niestety ani Niemoy ani Czśsi tego nie 
chcą rozumieć. Pierw chcą państwo zburzyć, 
aby na gruLioh ooś nowego zbudować, dru­
dzy pragnęliby je wygłodzić, aby było po- 
słuszniejsze ioh woli. Ani jedni ani drudzy 
tedy nie są stronniotwem państwowem, leoz 
ozysso narodowemi i to właśnie ozyni obecną 
ytuaoyę tak krytyozną.

Cdz e „Francya"?
Lwów 17 kwietnia.

W sobotę o godz. 2 popołudniu wszedł 
prezydeutj republiki franouskiej Loubet na 
plac wystawy, ki >ele zagrały marsyliankę, 
Lonbet zaj^ł przeznaczone dla siebie miejsce 
a po prawej prezydent senatu, po lewej pre­
zydent izby posłów — na znak, że republika 
nie ma jednej głowy jak  monarchia, ale trzy.

Telegramy pism żydowskioh podnoszą z 
zachwytem, że na otwaroiu wystawy nie był 
reprezentowany — cały naród francuski! .Po­

witały ją  żywioły wyłąoznie mieszozańukie, 
praoownioze. Nie było aryutokraoyi, która się 
zapala tylko do monarohii i do obalenia re­
publiki — a wszakżeż to wielkie towarzystwo 
do niedawna ton nadawało w Paryża!“ try­
umfuje Nowej Pressy telegrafista. Arystokra- 
oya atoli była pa kośoiołaoh, modliła się za 
tyoh zaślef mych, którzy wielki festyn Fran- 
cyi lamieniają w świętokradztwo. Pomiędzy 
przedstawicielami państw oboyoh nie wymie­
niają telegramy członków ambasady angiel­
skiej— ozy to usunięcie się Anglików spowo­
dowała polityka ozy religijność, nie umiemy 
powiedzieć.

Nie było na tej uroczystośoi mowy o 
Bogu, ale nie było też mowy o Franoyi — 
tylko o republice franouskiej. I. konsekwent­
n ie—bo gdzie nie ma mowy o Bogu, nie mo­
gło być mowy o stałem, ozem jest Franoya, 
ozy to monarohiozna czy republikańska, tylko 
o przemijajaoem, a do rzeozy zmienny oh na­
leży właśnie Forma rządów, a więo i repu­
blika.

Uroozystość otwarcia wystawy zagaił 
minister handlu M i l l e r a n d ,  sooyalista, te- 
mi słowy:

„Panie prezydencie republiki, p. prezy­
dencie senatu i p. prezydenoie izby posłów! 
Moi panowie! Wytrwałe wysiłki i entuzya- 
styozna energia Alfreda Pioearda (prezesa ko- 
misyi wystawowej) i jego współpracowników 
wykońozyły dzieło oudu, które panom dzi­
siaj produkuję. Bez po rrywdzenia niepodo- 
bnaby z tłumu artystów, inżynierów i przed­
siębiorców przemysłowy oh, będąoyoh twórca­
mi tyoh oudów, wymienić tego lub owegona- 
zwiska. Wysławię ioh, a z nimi niezmierny 
legion bezimiennych robotników, któryoh rę 
oe wybudowały len pałac, gdy hołd publi- 
oznej wdzięoznośoi złożę ioh szefowi, temu 
znakomitemu inżynierowi, temu mężowi nie­
zwykłej skromnośoi, praoo—ifcośoi i silnej woli, 
który im w praoy i ku sławie przewodził.

„Cały świat zespolił się z Franoyą na to 
gigantyozne przedsięwzięoie. ftząd republiki 
spełnia miły obowiązek gośoinnośoi i uzna­
nia, składająo dank monarohom, głowom 
państw i zaprzyjaźnionym narodom za to, że 
z ttaAą gotowośoią i żyozliwośoią zadość uczy- 
sil* laszemu zapi‘oszei..a.u

Następnie wskazał minister na te postę­
py, jakie ludzkość poozyniła od stu l t t  na 
polu przemysłu i umięjętnośoi i podniósł, że 
„m i s z y n a  s t a ł a  s i ę  p a n i ą  ś w i a t a ,  że 
z a s t o p u j e  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r y o h  w s i ­
ł y  p o m o o n i o z e  z a m i e n i ł a " .

„Nawet śmierć cofa się z tryumfalnej 
drogi duoha ludzkiego. Chirurgia i medyoy- 
na postępują naprzód dzięki geniuszowi ta­
kiego Pastura (który był szczerym katoli­
kiem ; p. r.) Ale umiejętność wyświadcza ozlo- 
wiekowi jedną jeszoze znamienitą usługę, 
wyjaśniająo mu t&jemnioę materyalnej i mo­
ralnej społeczeństwa ludzkiego wielkośoi, któ­
rą je dno wyraża słowo : s o l i d a r n o ś ć .

„Urządzanie wszelkiego rodzaju s y n d y ­
k a t ó w  i stowarzyszeń ku zapobiegliwej po- 
mooy wzajemnej, któryoh przeznaozeniem, 
skupić słabyoh indywidualnie w zdolną do 
obrony oałośó, są tyluż dowodami solidarno-

soi ludzkiej. Celem tej soliaarnośoi jest: ła­
godzić istniejąoe w łonie każdego narodu a 
gorsząoe nierównośoi, jakie z natury albo z 
ustroju społecznego wynikły. Choe ona dzie- 
oi jednego narodu zespolić wstęgą prawdzi­
wego braterstwa.

„A skutki tej solidarnośoi nie zatrzymują 
się u granio poszozególnyoh interesów, idei 
i uozuó; mieszają się ze sobą i zrastają na 
powierzohni oałej ziemi w jeden szerzący 
dobrodziejstwa ogół, co nam pozwala już te­
raz widzieć n o w ą  e rę ,  której pierwsze zna­
miona wytyozyła, dzięki szlachetnej ini- 
oyatywie, niedawno temu k o n f e r e n o y a  
h a a g s k a .  Tutaj zaś jeszoze silniej wiążą 
się stosunki międzynarodowe. Mamy powód 
spodziewać się i wierzyć, ,iż przyjdzie dzień, 
w którym świat tylko płodną rywalizacyę w 
mirze i zwyoięzkie walki na polu prary u- 
znawaó będzie.

„O praco, praoo wyzwalająoa i uświęoa- 
jąoa, to ty uszlaohetniasz i pocieszasz; przed 
twymi krokami znika oiemnota a umyka zło. 
Przez oiebie będzie ludzkość wyzwoloną z 
niewoli i noo sohodzi w ów świetlany i czy­
sty przestwór, w którym pewnego dnia speł­
ni się ideał: całkowita zgodność między spra­
wiedliwością a dobrooią".

Tak więo otwaroie wystawy srhulamej, 
do której cały śwat się przyczynił, wszelakie 
jego duoha i materyalnyoh i umysłowych za­
sobów potęgi, poświęcone zostało nie mo­
dlitwą, ale hymnem na oześó ozerwonej de- 
mokraoyi sooyalnej, nie uznaj ąoej ni Boga, 
ni pana, ni narodu, niweluj ąoej wszystko pod 
jeden stryohuleo, a oddająoej się dnszą i oia- 
łem neożydowizmowi. Nie wiemy, oo powie 
oar na to, że jego „szlaohetną inioyatywę" 
minister republiki, hołdowniozki jego zmotał 
bez żenady z sooyalizmem.

Pismo św. powiada: „Módl się i praonj 1“ 
Minister republiki francuskiej powiada tylko 
„pracuj" i pracę wyniósł do godności zbawi- 
oielki społeczeństwa i świata. Ale jakżeż do­
kona tego praoa, skoro jak  ten sam minister 
sooyalista wypowiedział, panią świata stała 
się maszyna i robotnika, więo człowieka, zde­
gradowała na pomoonika maszyny? P. Mille­
rand powinien był logicznie zakońozyó apo­
strofą do maszyny — takioh to niewolników 
maszyny ma stworzyć owe przyszłe społe­
czeństwo szczęśliwe?...

Mowa ministra sooyalisty, widooznie 
przekiereszowana na naradzie gabinetowej, 
zuohwała i wręoz sprzeozna w sobie, ma 
przynajmniej barwę. Następna mowa Lon- 
beta żadnej niema świeżej barwy. Manekin, 
stojąoy imiennie na ozale republiki franou­
skiej, ugiął ozoło przed ministrem sooyalistą, 
i także prawi o owej „solidarnośoi" zape­
wniając, że temu najwyższemu prawu wszy­
stkie rządy hołdują; prawił także o sprawie­
dliwości i dobrooi — ozy maszyny? P. Lou­
bet jednak dostrzega, jak „ostre odgrywają 
się boje pomiędzy ludami na polaoh przemy­
słu, handlu i gospodarstwa" i przykazuje, 
przed wsżystkiem innem badać środki ku 
ulżeniu cierpień, zorganizowaniu pomooy, 
zadośóozynieniu naukom etyki i ubezpieczeniu

praoy. P, Lonbet me ma tej oo p. Millerand 
potężnej „nadziei i wiary.“

Prezydent republiki podziękowawszy kró­
tko obcym państwom, dziękował obszernie 
pracownikom „kolosalnego" (już nie gigen- 
okiego jak  Millerand) dzieła wystawy, aby 
jak  minister apostrofą do praoy, zakońozy< 
hymnem na cześć masonizmu, ooprawda, uie 
bardzo udałym, bo jakoś słabo wierząoym, 
gdy prawił:

„W mirze zeszły się tu rządy świata i 
nie pozostanie to płonnem. Jestem przeko­
nany, że dzięki wytrwałemu podnoszeniu pe- 
wnyoh wielkioh myśli, któremi końoząoy się 
się wiek rozbrzmiewał, wiek nowy, wie! 20 
ujrzy ookolwiek w: ęoej „ b r a t e r s t w a "  przy- 
najmniej dla wszelkiego rodzaju nędzy i Aa 
może już wkrótoe będziemy mieli poza sobą 
znaozuy kęs drogi ku powolnemu rozszerze­
niu praoy około dobra i zbliżenia ozłowieka 
do h u m a n i z m u .  Pod temi wróżbami i w 
tej nadziei ogłaszam wystawę r. 1900 jako 
otwartą".

Kapele zagrały potem .hymn do Wik­
tora Hugo", aroyprotektora masonizmu.

Oto oo światu i swemu narodowi powie­
dzieć umieli kierownioy republiki frnnonskiej 
na otwarcie wystawy sekularnej. Sto lat te­
mu Bonaparte rozpędziwszy dyrektoryat, ja ­
ko pierwszy konzul wkroozył czterema ko­
lumnami przez Alpy do Włoch, Moreau do 
Niemieo — sztandary republiki poł iewały w 
południowym Tyrolu i pod Molk w Austryi. 
To było w r. 1800 — w r. 1900 republika 
francuska jest hołdowniozką Rosyi — dzięki 
swoim masonom. Po oo to było wyprawień 
wystawę „sekularną", która takie refleksie 
wywołuje? Wyzwoliła się ta republika od 
Boga ale kto ją wyzwoli od maszyny i 
Rosj ?...

m t u s i i e  n m  jpói.
Pojednawcza, polityka/* jaką naraz obrał 

konserwatywny rząd angielski względem Ir- 
landozyków, podróż sędziwej królowej Wikto- 
ryi do Dublina i inne dowody ohęoi przeje­
dnania tej z różnych bardzo słusznych przy- 
ozyn wrogiej dla państwa ludnośoi „Zielonej 
wyspy", zwróoiły żywą uwagę całego świata 
na narodowośoiowe stosunki Wielkiej Brytai. i,

W najszerszyoh kołach panuje jeszoze 
przekonanie, jakoby ludność Anglii, oby ba 
z wyjątkiem mieszkańoów niektóry on odle- 
głyoh krain górskioh, była znpełnie zangiel- 
szozona i jakoby spór angielsko-irlandzki m ł 
tylko podkład religijny (Irlandozyoy są, jak 
wiadomo, katolikami) i agrarny. O narodowej 
odrębności Walijozyków i szkookioh górali 
nikt prawie nio nie wie, tak samo nio nie 
wie o Bretońozykacb w półnoono-zaohodniej 
Franoyi.

Tymczasem stoimy tu przed poważnym 
faktem rozpoczynającego się narodowego odro­
dzenia całej rodziny ludów oeityozioh, które 
dla Anglii, a w pewnej mierze i dla Franoyi 
może mieć wielkie znaozenie. Sądząo po po- 
stępaoh, jakie odrodzenie oeltyoyzo111 zrobiło

Spptkanie.
(Z w łc-^leg-.)

W przedpokoju polikliniki tłoozył się ró- 
lObzrwny tłupu mężczyzn, kobiet i dzieoi.

— Udzie jest pokój dla chorób poznyoh ? 
— zapytał irżt, ay głoi

— Tam w koryta. ±u ostatnie drzwi.
Blada, wątła kobieta, mająoa pomimo

biednego odzienia, wygląd pański, trzymała 
przytulaj to do piersi dziecko i obwiązaną 
główcn.

Usłyszawszy odpowiedź s&ierowała swe 
kroki we wskazanym kierunku. Tam stanęła 
oparłszy rię o ścianę, a twarz jej mieniła się 
to purpurą, to bladośoią,

— Cioho, koohanie, nie : łaoz - prze­
mawiała łagodhie do dzieol , oałująo je 
pieszożćji>iwie, ale dzieoina \ fvrz ■ U a gło­
śno, mimowoli skarząo sią ua swe cier­
pienia.

Litość to kwiat, który w ogrodach bie­
dny oh najbujniej rośnie, wkrótce też koło po­
cieszającej ''tieci: ię matki zebrało się kilka 
kobiet.

— Biedne dziecko! Go mu jest?  — 
pytano.

— Nie płaoz, aniołku, bo będzie oi go­
rzej jeszoze.

— Biedny maleo, dawno już tak oierpi?
Matka odpowiadała oiekawym krótko i

słnohała różnyoh rad z wyrazem oozu, który 
mówił, iż pragnęłaby stąd uoieo ja k  najprę­
dzej i skryć biedę swoją przed ludźmi.

Przysiadła wreszoie na sdnej r  ławek i 
czekała.

Co ohwila otwierały się drzwi do sali 
szpitalnej, w któryoh mijali się chorzy. 
Nie starała się tłoozyó z innymi, wolała być 
ostatnią, zdawało się je j, iż potem sami zo­
stawszy z doktorem, wieoe; będzie miała 
odwagi.

— Pani jest tu oboą; nieprawda? — za­
pytała pewna jejmość sadowiąo się przy niej.

Skinęła twierdząco głową.
— Pierwszy raz pani tu przyszła? — 

ciągnęła jejmość dalej — ta poliklinika, to 
wielkie dobrodziejstwo dla nas biednyoh.

Słowo „uas" starała się podkreślić, spo­
glądaj ąo ua skromny, leoz mająoy pretes irę 
do eleganeyi, kapelusik młodej kobiety.

— Jak się nazywa ten doktor — spy­
tała ta ostatnia, ohoąo odwróoió od siebie 
uwagę.

— Nie pam-ętrm nazwiska, ale to sła­
wny doktor. Miałam na wpói1 ni*widomi sio­

strę i ozy pani uwierzy? przez miesiąo zupeł 
nie ją  wyleozył. On już przeprowadzał zadzi­
wiaj ąoe kuraoye.

— Czy to stary ozłowiek?
— Ależ n ie ! mógłby być moim synem. 

Przystojny, młody...
Znów drzwi się otworzyły, przesunęło 

się przez nie kilku ohoryoh.
— Chodźmy, pani, do sali — rzekła je j­

mość, ujmująo aa ramię młodą Kobietę i oią- 
gnąo za sobą.

Sala była duża, j ena, w niej kilka 
krzeseł, stołów z porozkładenemi przy bor i  mi 
do opatrunku, instrumentami chi rurgioznemi, 
flaszkami i flaszeozkam rozmaitego koloru i 
kształtu. Młody doktor w białym fartuohu 
czekał na nowo wohodząoyoh ohoryoh, pod­
czas kiedy jego aiystenoi bandażowali i opa­
trywali innyoh choryoh.

— Po kolei, jeden po drugim; tłoozenie 
się nio nie pomoże, zabrzmiał energiozny leoz
ympatyozny głos doktora.

— O h!—naraz po sali, jak jęk  zerwanej 
struny rozległ się ten wykrzyknik z ostatnich 
rzędów przj b v łyoh.

— Co to? — zapytał doktór, marszoti^c 
brwi.

Nikt nie odpowiedział i nie interesowa­
no się tem ^"dej. Jęki były tu powszednią 
rzeozą.

Ale nie był to rzyk spowodowany oier-

pieniem flzyoznem. Wyszedł on z piersi mło­
dej kobiety, która twarz oblaną purpurą kry­
ła teraz za główkę dzieoka.

Doktor rozpoozął badania; na paloaoh 
jego czasami ukazywała się krew, oiała oho­
ryoh ozęsto kurczyły się konwnlcyjnie od 
oierpień, jęki wyrażaj ąoe wszystkie nuty lu­
dzkiej niedoli, napełniały salę.

— Dosyć, panie doktorze, dozyó!
— Jeszoze ohwileozkę oierpliwośoi a bę­

dzie konieo.
Paoyenoi oddalali się jeden za drugim 

i owa znana nam jejmość zbierała się już do 
odejśoia; zwróoiła się do młodej kobiety i 
rzekła:

— Do widzenia, ja już jestem po pora­
dnie. Ale oo pani, Jezns Marya, toż pani bia­
ła jak płótno. Czy pani się boi? Może pani 
słabo ?

— Nio mi nie jest. Dziękuję.
Została sama, ostatnia. Nisspokojnemi 

oczyma patrzała przed siebie. Naraz zerwała 
■ię szybko, doktor na nią skinął.

— Proszę pani. Czasu mam już  zaledwie 
kilka minut.

Podała mu dzieoko drżąoemi rękoma. 
Doktór badał je, wreszoie rzek ł:

— Źle jest bardzo! Czemu pani uie 
przyszła woześniej ? Dlaczego było tak  długo 
ozekać ?

I spojrzał jej w twarz badawozo. Naraz 
zbladł.

— Czy to możliwa — wyszeptał i nie spu- 
zozf.jąo z niej oozu, oofał się jednak w tył,

ja k  przed marą przykrą.
Twarz ta ożywiła w nim wspomnienia, 

które myślał, iż zamarły na zawsze.
— Pani nazwisko? — zapytał jeden z a 

systentów, siedzący z p irem w ręku przed 
wielką księgą.

— Oarmelita Booohi — odpowiedziała po 
chwili, ale głosem takim drżąoym i CiOhym. 
iż asystent powtórzył zapytanie.

— W yraźnie proszę. Carmelina ozy Gar- 
melita ?

— Oarmelita — odparł za nią doktór. 
Chwycił szklankę z wodą, wypił ją  duszkiem, 
pot otarł z ozoła i znów zwróoił się do dzie­
oka. Chwilowe wzruszenie stłumił.

Źyoie ozęsto płata podobne figl*«
Kochał niegdyś tę kobietę. Przypomniał 

j ą  sobie, Stojącą w białej sukni, w ogrodzie 
między kwiatami, wyglądająoą jak  uosobie­
nie wiosny, wdzięku, radości. Zdawało lr  
się, iż i ona go kocha. Leo* znalazł się drugi. 
Firoyk, elegant, potrafił otumanić młode seroe 
dziewonęoia i on się usunął z raną w sercu, 
ge znieohęoeniem do źyoia.

  Od kiedy dzieoko chore? — pytał
dalej głosem już spokojnym.

Troskliwość matki przemogła i młot

Najmodniejsze bluzki jedwabne, wełniane, Matines, otrzynsi M IK O Ł A J  L U D W I G
Lwów, plac Maryacki P
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w ostatnim oiasie sioiególnie w Walii, trieba 
się liosyó i  ewentualnośoią, że prorootwa
0 bliskiem zupełnem zatonięciu plemion oel- 
tyokich w m ona sngielskiem i francuskiem 
tak samo się nie spełnią, jak ilueyą była na- 
diieja w pierwsiej połowie bielącego wieko 
zatopienia narodu czeskiego w m ona niemie- 
okiem. Przeoiwnie można wnosić, ie oeltyoyzm 
w dalszym swym narodowym rozwoju odegra 
jeszcze moie dość ważną rolę. Można już dziś 
mówić o panoeltyzmie, gdyż poszczególne 
szczepy oeltyokie nawiązały z sobą stos nki 
braterskie.

W tym roku odbędzie się w DTtblinie 
pierwszy ogólno-oeltyoki kongres, oto jego na­
zwa w narodowym oeltyokim języku: „Coim- 
thionol Uile Cheilteaoh*. Do odezwy zaprasza­
jącej do udziału w kongresie, dołączoną jest 
karta, unaoozniająoa obeony rozwój oeltyoyzmn. 
Liczbę osób mówiąoyoh jeszoze dziś jednem 
z oel yokioh narzeozy, podano tam w wyso­
kości 8,167 000. Narzeoza te dzielą się na dwie 
wielkie gałęzie: 1) na gaelijską, która panuje 
w górnej Szkooyi, w Irlandyi i na wyspie 
Man, 2) na bretońską. do której należy nane- 
oze oymbryjskie w Walii, bretońskie w Bre- 
torii i wymierające naneoze kornyjskie w 
Kom walii.

Po szozególe mówi narzeozem górno- 
szkockiem ożyli gaelijskiem w śoiślejszem 
znaczeniu 252.000 ludzi, irlandzkiem 680.000, 
narzeozem wyspy Man 3000 oymbryjskiem
910.000 i bretońskiem 1,322.000. Irlandozyoy
1 Bretonowie oraz ozęśó mieszkańców górnej 
Szkooyi są katolikami, reszta plemion celty­
ckich należy do różnyoh sekt protestanokioh. 
Walijczycy są przeważnie metodystami.

Sądząc z podanych wyżej cyfr jest obej 
ona siła liczbowa celtów niezbyt wielką. Do 
jakiego narodowego rozwoju są oni jednak 
zdolni doprowadzić, uozą nas najlepiej sto­
sunki w Walii. Język oymbrów uważano w 
pierwszej połowie ośmnastego wieku tak sa­
mo jak dziś język Irlandozyków jako skaza­
ny na zupełne wymaroie. Odżył jednak na 
nowo, gdy ruch metodystów użył go jako 
środka na oderwanie ludu walijskiego od an 
glikańskiego kościoła państwowego i na po­
zyskanie tego ludu dla siebie. Skutkiem te­
go pogardzany wówczas przez sam lud język 
oymbryjski, który w średnioh wiekaoh miał 
bogatą literaturę, potem skutkiem ekonomi­
cznego i społecznego uoisku, w jaki Anglia po­
grążyła oymbrów, zupełnie podupadł warto­
ściowo, odżył na nowo, podniósł się do po­
zioma zupełnie literacko i naukowo wykształ­
conego języka z poważną nowoczesną litera­
turą. Oymbrowie mają już dziś w stosunku 
do ich liotby głów nadzwyczaj wielką liczbę 
książek, czasopism i gazet w swym języku 
ojozystym ; 10 tomowa oymbtyjska enoyklo- 
pedya, wydana zupełnie na sposób wielkich 
enoyklopedyi najpierwszych narodów euro­
pejskich, doozekała się w oiągu niewielu lat 
kilku wydań. W dziedzinie politycznej po­
trafili walijozyoy przez ścisłe połączenie się 
do stronnictwa liberalnego parlamentu an­
gielskiego uzyskać zupełne równouprawnie­
nie języka oymbryjskiego na wszystkioh sto­
pniach szkoły oraz założenie uniwersytetu 
oymbryjskiego.

Od przyszłego liberalnego gabinetu na 
pewno się spodziewają zni sienią państwo­
wego charakteru kościoła anglikańskiego w 
Walii, czyli zupełnego równouprawnienia swe­
go wyznania z anglikańskiem, nadto osobnej 
walijskiej autonomii. Walia, ogłoszona w r. 
1536 jako integralna część królestwa angiel­
skiego, zdołała w ostatnich ozasaoh zdobyć 
sobie uznanie swej odrębności pod niejednym 
względem. Teraz żąda homerule tak samo 
jak  Irlandya, umieszczenia swego czerwone­
go smoka i kwieoia ozosnku obok lamparta i

kobieta odpowiadać zaczęła głosem śmiałym, 
wyi aźnie.

Doktór wyszukał potrzebne narzędzia 
i zaczął niemi ooi robić przy oozaeh dziecka.

Maleo krzyozał przeraźliwie i począł wzy­
wać ojca.

— Gdzież ojoieo ? zapytał doktór, zaru­
mienionej kobiety.

— W domu. Chory już od dłuższego 
czasu, niezdolny do praoy... ż

Zadrżał. Czyż myślał kiedykolwiek, iż 
rozłączywszy si{ z tą kobietą spotka ją w ta­
kich warunkach.. w biedzie...

A później kiedy nienawidzieó ją  począł 
za stargane uozuoia swoje, za zawód, gorycz 
i znieohęoenie, z jakiem na ś viat patrzeć po- 
ozął, ozyż pomyślał, iż w rękaoh swych bę­
dzie trzymał zemstę, gdyż odmówiwszy po­
mocy lekarskiej jej dzieoku, skazałby je na 
ślepotę, a ozyż może być straszniejsza kara 
dla matki jak  nieszozęśoie dzieoka?...

Kobieta patrzyła mu trwożliwie w oczy, 
błagająo tern spojrzeniem o litość nad jej 
dzieokiem.

— Dzieoko potrzebuje długiej i powa­
żnej kuraoyi. Nieoh pani tu z nim przy oho- 
dzi do mnie dwa do trzech razy tygodniowo 
— wyrzekł powoli jakby trudnośoią.

*  **

Kuraoya dzieoka prseoiągała się przez ty­
godnie, miesiące całe. Matka przyprowadzała 
je do doktora pełna otuchy, wiary i nadziei.

róży Anglii, lwa i ostu Szkooyi oraz harfy i 
koniozyny Irlandyi w herbie państwa.

Wobeo wielkiej nienawiśoi Irlandczy­
ków do Anglików dziwnem musi się wyda­
wać, że w tak wielkich rozmiaraoh przyjęli 
ioh ję zy k ; zaledwie siódma część ludu ir­
landzkiego zaohowała swój język celtycki. 
Jako główną przyozynę tego tłomaczy sobie 
profesor Zimmer z Gryfii w swoich niedawno 
ogłoszonych wykładaoh o panoeltyoyźmie, tę 
okolioznośó, ie duchowieństwo katoliokie Ir 
landyi aż do ostatniej ćwieroi bieżąoego wie­
ku nietylko nio nie uozyniło dla utrzymania 
języka irlandzkiego, ale nawet wszelkiemi si­
łami rozszerzało język angielski wśród swo­
ich wyznawoów, ponieważ Stolioa apostolska 
spodziewała się, że językowe zbliżenie się 
Irlandozyków do Anglików przyozyni się dn 
poparoia jej usiłowań, zdążająoyoh do pozy­
skania Anglików dla katolioyzmu.

Faktycznie też duohowieństwo i wszy- 
soy wykształceni katolioy Irlandyi przyjęli 
język angielski. W założonem w roku 1796 
8eminaryum duohownem w Maynooth wykła­
dano tylko po angielska, wielki irlandzki try­
bun ludowy Daniel 0 ’Conell mówił wyłącznie 
po angielsku.

To się teras zmieniło. W usiłowaniach 
podejmowany oh około utrzymania i rozsze­
rzenia języka irlandzkiego, bierze teraz i 
duohowieństwo jak najżywszy udział; utwo­
rzona dla tego oelu „liga gaelijska* cieszy 
się poparciem kardynała aroybiskupa Logue’a 
i innyoh biskupów, w ssminaryum duoho­
wnem w Maynooth wykłada się język irlandz­
ki przecięciowo 300 uoiniom, przywrócono 
także kazania irlandzkie. Przy sposobności 
uroozystośoi jubileuszowej świętego Columby 
dnia 9 ozerwoa 1897 urządzono wspaniałą 
manitestaoyą na cześć języka irlandzkiego. 
Liczne filie ligi gaelijskiej i inne towarzy­
stwa pracują nad ,De-Anglization“ Irlandyi, 
iryjsko-narodowe kluby sportowe i towarzy­
stwa kołowoów uprawiają bardzo żwawą agi- 
tacyą po całym kraju w tym kierunku, po 
angielsku mówiąoy Irian iozyoy uczą się da­
wnego języka swego narodu, ooraz częściej 
wzbraniają się w sądaoh składać świadectwa 
w języka angielskim, usiłuje się język ir­
landzki wprowadzić znowu do szkoły i zdo­
łano przeprowadzić jego dopuszozenie przy 
egzaminaoh na nauozyoieli szkół średnioh 
zamiast lub obok języka franouskiego i nie­
mieckiego.

Bardzo gorliwą działalność dla sprawy 
swego języka rozwijają liczni w Anglii i w 
Półnoonej Ameryce żyjąoy Irlandczycy. Na 
uniwersyteoie katolickim w Waszyngtonie 
istnieje osobna katedra języka iryjskiego. 
W Stanach Zjednoozonych Półnoonej Ame­
ryki wyohodzi nawet więcej gazet i czaso­
pism w iryjskim wydawanych języka, aniżeli 
w Irlandyi samej. Obecnie mówią tym języ­
kiem głównie jeszoze w zaohodniej połowie 
wyspy, ale przykład odrodzenia języka oze- 
skiego ujawnia możliwość odrodzenia języka 
irlandzkiego i w drugiej połowie wyspy.

Podobny ruch, jak  w Walii i Irlandyi, 
istnieje także w Szkooyi i w Bretonii. Do 
jego rozwoju przyozyniają się głównie ooro- 
oznie urządzane święta narodowe, z któryoh 
walijski „Eisteddtodd“ z jego oryginalnymi 
poohodami i popisami w śpiewie, poezyi i na- 
uoe, jest najwięcej znanym. Już od kilku lat 
dają sobie ludy oeltyokie „rendez-vous* na 
tych świętaoh narodowyoh przez swoioh de­
legatów. Tegoroozny ogólno-oeltyoki kongres 
w Dublinie ma je jsszoze więoej zbliżyć do 
siebie. Ofioyalnie wykluczono z niego sprawy 
polityczne i religijne, ale mimo to nie bę­
dzie mu można odmówić znaczenia polity­
cznego. Łącznie z walijozykami i gaelijskimi 
szkotami będą mogli irlandozyoy w przyszło-

Doktor wysilał oałą swą wiedzę w wal­
ce z chorobą: był zawsze dobry, łagodny, 
lecz zimny lodowo. Opróoz zapytań najpo­
trzebniejszych względem dzieoka nie było 
między nimi innej romowy.

I  tak nadszedł dzień, w którym doktor 
po zbadaniu małego swego paoyenta, ucałował 
go serdeozniej niż zwykle i rzek ł:

— No już teraz mój mały, nie mam nio 
więoej przy tobie do roboty.

— Co to ma znaczyć ? — zapytała ma­
tka, głosem strwożonym.

— To ma znaczyć — odrzekł z dobro­
tliwym uśmieohem, iż maleo jest zdrów, 
a więo...

— A więo, podohwyoiła, nie pozostaje 
mi nio więoej jak  panu podziękować... — rze­
kła głosem oiohym i tak drżąoym, iż zdawa­
ło się, że ją  tych kilka wyrazów ozęśó życia 
kosztuje...

Doktór stał, oparłszy się o stół i uśmie­
chał się do swego małego przyjaciela.

— .Co pani robi? — zawołał nagle, od­
skakująo na bok, gdyż na ręce swojej uozuł 
gorące usta kobiety i łzy jej...

I  poszła, przyoiskająo dzieoko do piersi, 
jakby tylko ta mała, niewinna istota była 
w stanie łkania wyrywająoe się z jej piersi 
powstrzymać... An.

śoi daleko więoej zaważyć na ssali polityki 
Anglii, aniżeli to dzisiaj jest możliwem.

Nie bez poważnego znaozenia jest i ta 
okoliczność, że sobie ozłonkowie starooelty- 
okioh, ale pod wpływem ekonomioznyoh sto­
sunków zangielszozonych rodzin sslaoheokioh 
tak w Irlandyi jak w ‘Walii i Szkooyi ooraz 
więoej przypominają pierwotną narodowość 
swyoh rodzin i do ruohu ludu się prsyłąoza- 
ją. Odezwę na kongres dubliński podpisali 
między innymi lord Castletown of Uper Os- 
sory i Inohiquin oraz hr. Plunkett, nadto 
z Bretonii hr. Chateaubriand i margrabia de 
1’Estourbeillon. I  na międzynarodową polity­
kę Anglii wpłynie moie kiedyś poważnie od­
rodzenie oeltyoyzmn. Owa nagle przed dwo­
ma laty powstała ścisła przyjaźń między 
Anglią a Stanami Zjednoozonymi nie daje 
rękojmi, jak się długo utrzyma. Anglosasi pół­
noonej Ameryki mają tam naprzeoiw sobie 
bardzo liczne oboe szosepy, mianowioie Niem- 
oów i Irlandozyków, to też polityczne i eko- 
nomiozne przeciwieństwa tych Jwóoh „kuzy­
nów* tylko ozasowo odłożone są na bek.

Bretończycy we Franoyi mogą także w 
danych warunkaoh z doohodząoymi od kilku 
lat dziesiątek do narodowej świadomości i ją  
ohwilowo tylko w dziedzinie literatury i sztu­
ki objawiającymi Prowensalozykami na połu­
dniu, Wiochami w Nizzy i w Sabaudyi, Ba­
skami w Katalonii na południowym zacho­
dzie i Flamandozykami w półnoonym depar­
tamencie, przez odpowiednie wyzyskanie kon- 
stelaoyi stronnictw stać się jeszcze poważnym 
ozynnikiem w polityoe Franoyi. Ogółem wzią­
wszy, nie można panceltyoyzmowi, jakkolwiek 
on jest dzisiaj jeszoze tylko muzyką przy- 
szłośoi, odmówić już dziś znaozenia właśnie 
ze względu na przyszłość

Dziwne są losy narodów i ioh języków. 
Gnębione prziz oałe wieki giną prawie niby 
zupełnie, aż je Opatrzność ku zdumieniu 
świata do nowego powołuje żyoia. Czesi byli 
i są świetnym przykładem tego prooesu dzie­
jowego, dziś odradzają się języki i plemiona, 
o których istnieniu prawie zupełnie już nie 
wiedziano. W tern tkwi wielka pooieoha i otu- 
oha na przyszłość dla wszystkioh narodów i 
języków uoiemiężonyoh. Dla naszego tern 
większa, że nie potrzebujemy odgrzebywać 
naszego języka w wiekowych ruinach, gdyż 
mamy go żywy i w niebywałej świetności, 
mamy dziś Sienkiewioza a takiego potentata 
języka nie mają nawet większe i silniejsze 
od nas narody — wolne.

A jest nas przeoie liczebnie więoej i w 
całej pełni życia, jak  tych kilka milionów 
odradzaj ąoyoh się do nowego żyoia odłam­
ków narodowych. Czyż to nie musi w nas 
budzić lepszej otuchy do wytrwania w wal­
ce o najświętsze dobra i prawa nasze?

t  I
Ks. Ignacy Łobos I

biskup tarnowski.

la rnów ló  kwietnia.
Ks. biskup Ignaoy Łobos umarł nagle 

dzisiaj (w Niedzielę Wielkanooną). Pogrzeb 
odbędzie się w środę.

* **
Taką bolesną wiadomość otrzymaliśmy 

w niedzielę Wielkanocną wieczorem. Żałobna 
ta wieść pogrążyła w głębokim smutku nie­
tylko rezydenoyę biskupią śp. ks. Łobosa i 
jego deoyzyę, ale i oały kraj, Był to książę 
Kośoioia otoozony powszechną czcią, szacun­
kiem i miłością. Nader światły i wykształco­
ny brał udział żywy w praoy społecznej, jak 
świadozą o je^o działalności proste a mimo 
to pełne głębokiej myśli wydawane przezeń 
kurendy, zwalozająoe prądy antykatolickie i 
autynarodowe. Brał udział też żywy w żyoia 
polityoznem, jako poseł na sejm krajowy. W 
pracaoh tych wszystkioh niemałe położył za­
sługi dla dobra kraju, narodu i św. wiary 
katoliokiej.

Cześć Jego pamięoi!
* **

Sp. ks. Ignaoy Łobos urodził się w r. 
1827 w Drohobyczu, gdzie jego rodzioe Woj- 
oieoh i Anna Łobosowie byli skromnymi ale 
poważanymi obywatelami. W mieście rodzin- 
nem pobierał pierwsze nauki w szkole OO. 
Bazyli , nów, gimnazyum zaś ukończył w Sam­
borze, a studya filozoficzne w Przemyślu, po- 
ozem wstąpił do tamtejszego seminaryum du- 
ohownego na studya teologiczne.

Po ioh odbyciu w r. 1861 otrzymął z 
rąk ś. p. biskupa ówczesnego ks. Wierzofiley- 
skiego święoenie kapłańskie, poozem został 
mianowany kooperatorem dla Strzałkowio 
pod Samborem. Wkrótce jednak mianowano 
go prefektem duohownego seminaryum prze­
myskiego, a zaraz potem ks. biskup Mona- 
sterski zrobił go swoim kanolerzem. W roku 
1873 został ś. p. ks. Łobos mianowany kano­
nikiem honorowym, a w pięć lat później zo­
stał kanonikiem gremialnym.

Będąo prawą ręką ks. biskupa Mona- 
sterskiego dostał ks. Łobos nomiuacyę na bi- 
skupa-sufragana dyeoezyi przemyskiej a w 
maron 1882 prekonizowała go Stolica Apo­
stolska na biskupa wyspy Leuoos „in parti-

bus infidelium* a konsekraoyę na tę godność 
otrzymał dnia 15 kwietnia tegoż roku.

W trzy lata później, 12 grudnia 1885 
oesari podpisał dekret mianuj ąoy ś. p. Łobo­
sa biskupem tarnowskim, a Stolioa Apostol­
ska nie czekaj ąo zebrania się konsystorza pa­
pieskiego naznaozonego na marzeo 1886, na 
którym ks. Łobos miał być prekonizowany 
mianowała go 15 stycznia 1886 wikarynsiem 
apostolskim, aby mógł objąó jak najprędzej 
ste* rządów dyeoezyą tarnowską.

Z biegiem ozasu spotykały ś. p. Łobosa 
ooraz to inne odznaozenia i godnośoi. Mia 
sta Drohobycz, Biecz, Leżajsk i Tarnów ob­
darzyły go obywatelstwem honorowem, oe- 
sarz mianował go tajnym radoą, a papież na 
dał ma tytał swego prałata domowego, hra­
biego rzymskiego i asystenta tronu papie­
skiego.

Na tarnowskiej stolioy biskupiej zasia­
dał ks. biskup Łobos 14 lat i 2 miesiąoe a 
dziwnym zbiegiem okoliozuośoi umarł w 18tą 
rooznioę swej konsekraoyi ua biskupstwo 
dyeoezyi leukoskiej, lioząo 73 iat wieku a
49 kapłaństwa. (Rk.)

*  **
Wydział krajowy z powodu śmierci śp. 

ks. biskupa Łobosa uchwalił na wtorkowem 
swem posiedzenia :

1) wywiesić ohorągiew żałobną na gma- 
ohu sejmowym

2) złożyć na trnmnie wienieo z napisem; 
„Ks, Biskupowi Łobosowi — Wydział kra­
jowy*

3) Wysłać uastępująoe pismo kondolen­
cyjne :

„Do Prześwietnej Kapituły Biskupiej! 
Pomny zasług śp. ks. biskupa Łobosa wydział 
krajowy łąozy się oałem seroem z żalem osie- 
rooonej Kapituły, dyeoezyi i kraju, w zmarłym 
bowiem czoiliśmy pasterza, oddanego całą du­
szą swemu posłanniotwu, który z wyżyn sto­
lioy biskupiej wnikał w potrzeby społeczeństwa 
a przykładem, hartem duoha, czynem i słowem 
oddziaływał zbawiennie na szerokie warstwy 
ogółu. Uozują one jego brak i wdzięozną pa­
mięcią imię jego otoozą*. Następują pedpisy 
marszałka kraju i wszystkioh członków wy­
działu.

4) wziąć udział w pogrzebie przez dele- 
gaoyę, do której wejdzie marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni i ozłonek wydziału kra­
jowego p. Adolf Yayhinger.

* *
*

CTel. „Om . Ń*rod.“J

Kraków d. 17 kwietnia.
Na pogrzeb ks. biskupa Łobosa zapowie 

dziany na 18 b. m. wybiera się do Tarnowa 
z Krakowa książę biskup Puzyna a nadto 
dwaj delegąoi kapitały krakowskiej ks. Teo­
fil Midowioz i ks, kan. Antoni Wróbel.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 17 Kwietnia.

Święta 1 po świętaoh. Pierwszy dzień 
pod względem pogody zupełnie nie dopisał — 
natomiast dragi był dniem prawdziwie po­
godnym i dopiero późnym wieczorem opadł 
oiepły deszcz wiosenny. Urzędowych przyjęć 
nie było prócz u prezydenta miasta dr. Ma­
łachowskiego. W prywatnych domach bawio­
no się wesoło, a ruoh dorożek do świtu nie 
ustawał.

Kawalerami złotego runa zamianował 
cesarz — jak ogłasza już urzędowa Wiener 
Zeitmg: ks. Rupreohta i ks. Jerzego bawar­
skiego, hr. Wilhelma Siemieńskiego-Lewi- 
okiego, ks. Karola Fugger-Babenhausena, hr. 
Aleksandra Karolyi’ego, generalnego swego 
adjutanta generała kawalęryi hr. Edwarda 
Pa ara, ambasadora hr. Deyma i Władysława 
Stoegyeny-Marioha, hr. Oswalda Thun Ho- 
henstein - Salm - Reifieruoheida, nadwornego 
marszałka hr. Wojoieoha Oiiraky’ego, dru­
giego marszałka ks. Alfreda Montennovo, ks. 
Karola Aiiersperga, ks. Mikołaja Palffy’ego i 
ks. Maksymiliana Egona z Fiirstenberga.

Matura nstna w seminaryach nauczyciel- 
skioh zacznie się :

a) w seminaryach męskich: w Krakowie 
6 ozerwoa, w Tarnowie 25 maja, w Rzeszo 
wie 15 ozerwoa, w Krośnie 11 ozerwoa, w Sta­
nisławowie 6 ozerwoa, w Samborze 25 ozer­
woa, w Sokala 2 lipoa, w Tarnopolu 30 czer 
wca, we Lwowie dla ekstemistów 18 ozerwoa 
dla uczniów zakłada 30 ozerwoa

b) w seminaryach żeńskioh: w Krakowie 
18 ozerwoa, w Przemyśla 18 czerwca, we 
Lwowie dla eksternistek 14 maja, dla uoze- 
nio zakładu 30 czerwoa.

Egzamina piśmienne odbędą się w każ­
dym zakładzie na dwa tygodnie przed termi­
nem, wyinaozonym na rozpoozęoie egiaminów 
ustnych.

Biuletyn o stanie zdrowia ks. aroybisku- 
pa Morawskiego, wydany przez dr. Wiozkow 
skiego we wtorek rano opiewa: „W niedzielę 
zapalenie płuo rozszerzyło się z podniesieniem 
ciepłoty i znaoznem osłabieniem. W poniedzia­
łek oiepłotą opadła, senność mniejsza, siły się 
nieco podniosły. Stan ks. arcybiskupa budzi 
zawsze jeszoze wielkie obawy, tak ze względu 
na oiężką chorobę, jak i na poddały wiek, 
ale dotąd jest nadzieja utraymania przy żyoia 
dostojnego paoyenta*.

Wawel. Zarząd wojskowy podobno się już 
zgodził usunąć załogę z Wawelu aa opłatą
1,650.000 zł. na budowę koszar. Na tę kwotę 
złoży też i krakowska kasa oszczędności 400 
tysięcy złr. Marszałek krajowy wyjechać ma 
w maju do Krakowa, aby rzecz całą ostate­
cznie załatwić.

Minister kolei żelaznych W lttek — jak 
nam 17 bm. telegrafują i  Wiednia — wyje­
chał do Dalmaoyi przez Tryest.

Posiedzenie rady m iejskiej lwowskiej 
zwołane zostało na środę.

Akcyonaryuszów gal. banku kredytowe 
go w likwidacyi nadzwyczajne zgromadzenie 
odbędzie się 14 maja o godź. 10 rano dla 
wyboru wydziału rewizyjnego a zwyczajne 22 
maja również o godź. 10 rano.

(rk) Sprawców kradzieży 11.000 zł. speł­
nionej przed rokiem u stolarzów lwowskich 
Wozelaków wykryto onegdaj we Wiedniu. W 
poniedziałek wielkanocny aresztowała lwow­
ska polioya niejaką Józefę Podruoką z Za- 
marstynowa, której mąż Bazyli utrzymywać 
miał stosunki z aresztowanymi w Wiedniu 
sprawoami owej kradzieży. Podozas rewizyi 
u Podruckiej znaleziono 290 koron gotówką 
dwie jakieś srebrne monety a nadto obszer­
ną korespondenoyę z Wiedniem. Mąż Podru- 
okiej Bazyii zdołał umknąć ze Lwowa.

Sprawę tej kradzieży zbadała polioya 
wiedeńska w następująoy sposób: W dniu 12 
bm. zgłosił się na polioyę ohórzysta opery 
wiedeńskiej Paweł Mieozysław Podruoki ze 
skargą na swego znajomego stolarza Wojoie- 
ońa Bogdanowskiego, któremu dał 6 b. m. 
nooleg u siebie, a który mu za to ukradł pu­
lares. W pularesie było 1800 korou, a wszy 
stko razem leżało ukryte w fortepianie. Po­
druoki wyjawił dalej polioyi, że Bogdanowski 
nie sam dokonał tej kradzieży, leoz pewnie 
miał wspólnika w drugim stolarzu Antonim 
Rudym, Lwowianinie, który od styoznia mie­
szkał n Podruokiego, a na dzień przed kwa­
terą Bogdanowskiego znikł bez śladn. Otóż 
polioya zaozęła oałą rzeoz badać i doszła do 
tego rezultatu, że kradzieży z 23 grudnia z. r. 
popełnionej u Wozelaków we Lwowie na 23 
tysiąoe koron z kasy Wertheimowskiej, do­
konali dwaj Podruooy: wspomniany już Pa­
weł Mieczysław, ohórzysta i brat jego Bazyli, 
który od kilku dni przebywał w Wiedniu u 
Pawła. Paweł był inioyatorem oałego przed­
sięwzięcia, a uczestnikami byli też Rudy 
i Bogdanowski. Gdy się zaczęli dzielić łupem, 
wybuohła dysharmonia w kwartecie złodziej­
skim, z czego skorzystał Rudy i Bogdanow­
ski, zabrali Podrąokiemu 1800 koron i umknęli 
Cała ozwórka powzięła też była w swoim 
ozasie plan dobycia się do jakiegoś banku w 
Kołomyi.

Bazyli Podruoki, 35-letni stolarz, został 
uwięziony równooześnie z bratem i to w 
ohwili, w której mieli wsiąść na pooiąg do 
Krakowa.

Z dalszyoh doohodzeń pokazało się też, 
ft©̂ Bazyli ni© od kilka dni, leoz od styoznia 
mieszkał u brata w Wiedniu i ohodził do je ­
dnej ze szkół śpiewu na Wiedenoe, gdzie się 
kształoił na tenora. Na to wykształcenie śpie- 
waokie mieli Podruooy — jak mówią otrzy­
mać fundusze od k-ueni jakiegoś klasztoru 
żeńskiego w Galioyi. Przeozą swemu udzia­
łowi w kradzieży u Wozelaków, ale mimo to 
oddano ioh już w Wielką Sobotę w ręoe są­
du. Rudy i Bogdanowski uoiekli, Rudy na­
wet jest obecnie na pełnem morzu, bo okręt 
jego „Palatia* jeszoze 7 bm. wyruszył z Ham­
burga.

Co należy do pollcyf, a eo do wojska? 
Konoepista polioyi lwowskiej p. Hołowieoki 
został zawiadomiony w nocy z 13 na 14 bm. 
że w stajni na ulioy św. Antoniego 1. I I  żoł­
nierze stojący tam kwaterą zamknęli jakąś 
kobietę, która rozpaozliwym głosem woła o 
pomoc. P. Hołowieoki udał się tam, zastał 
w istooie drzwi stajni zamknięte i słyszał 
jęki kobieoe. Lokatorzy owego domu otoozyh 
drzwi stajni, wzywali by je otworzono, ale 
napróżno P. Hołowieoki również nio nie 
wskórał, udał się więo na główny odwaoh i 
zawiadomił oficera dowodząoego wartą o tern 
że żołnierz# dopuścili się gwałtu publiozne^ 
go, pozbawiająo ozłowieka wolnośoi osobistej. 
Na to ofioer wręcz odpowiedział, że patrolu 
nie wyszle, bo ta sprawa należy do dyrekoyi 
polioyi. Upłynęło sporo ozasu, zanim ofioer 
dał się namówió do wysłania patrolu, aby 
wyswobodzić ofiarę żołnierstwa.

Samobójstwo. We wtorek przed połu­
dniem powiesiła się na drzewie na Wysokim 
Zamku we Lwowie nieznana kobieta.

Dr. Gałęzowski, okulista z Paryża jak 
mówi niesprawdzona pogłoska, ma podotno 
wrooió do kiaju na stałe i osiąść we Lwowie.

Od p. KliszewskleJ otrzymujemy nastę­
pująoe pismo z prośbą o zamieszozenie: Dy­
rektor Heller udzielił mi dymisyi na samym 
wstąpię letniego sezonn i równooześnie ogło­
sił w dziennikach, że powodem toj dymisyi 
było moje wysoce niegrzeczne znalezienie sie 
wobeo jag ; osoby. Otóż w interesie prawdy 
stwierdzam, że: 1) Mężewi mojemu oświad­
czył p. Heller w kanoelaryi dyrekoyjnej, że 
do dania mi dymisyi zmusza go moje zaoho- 
wame się na posiedzenia rady miejskiej d. 
10 kwietnia br. rzekomo ostentacyjnie przy 
ohylne dla p. Pawlikowskiego — nie wspc 
mniał zaś nic o jakiejkolwiek niegrzeozności 
wyrządzonej jemu, która też istotnie nie mia­
ła miejsoa. 2) W piśmie, zawiadamiaj ąoem 
mnie o dymisyi motywuje ją  p. Heller zno­
wu maozej, bo § 17 kontraktu, który zobo­
wiązuje artystkę do niemięszania się w ze­
wnętrzne sprawy teatru, a którego to § ni- 
ozem alsolutnie nie przekroozyłam. 3) Z p. 
Hellerem od pół roku ni# rozmawiałam ani 
razu, rzeoz jasna więo, że nie mogłam tern 
samem znaleśó się wobec niogo niegrzecznie.
,, ~  P r»««a wiellekiej kasy osiczędnoś-i.
Z Krakowa 17 bm. telegrafują nam: Co do 
terminu prooesu wieliokiej kasy oszozędnośoi, 
twierdzą teraz niektórzy, że prooes zacznie 
się tak, jak pierwotnie zamierzano tj. 25 bm. 
pomimo zeznań Seidenfraua, prokurator Trza­
skowski ma już bowiem na ukońozeniu do­
datkowy akt oskarżenia przeciw Seidenfrauo- 
wi, który podobno nie będzie apelował od te­
go aktu.

Kolcjiieyna na klinice krakowskiej. Z 
Krakowa telegrafują nam 17 bm: W sprawie 
rzekomych zatruć kolohicyną, j akie zajść 
miały na klinice lekarskiej krakowskiej, urie- . 
dowa wiadomość donesi, że doohodzenie~są- 
dowe w tej sprawie zarządzone na żądanie 
prot. Korozyńskiego zostało przez prokurato­
rię  państwa zaniechane, albowiem okazało 
aię, że między śmieroią leozonyoh kolohioy- 
nę osób a zastosowaniem kolohioyny nie ma 
najmniejszego związku przyczynowego. Za­
niechania te o dokonała proknratorya pań­
stwa tak na podstawie wynika sekoyi zmar-

Nowości na sezon wiosenny otzraai Magazyn Schayerów we Lwowie.
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łyoh kobiet, j akoteż na podstawie śoisłego 
zbadania wszystkich okoliczności tej sprawy. 
Pogłoski dziennikarskie, jakoby sprawa ta  
miała być jeszoze oddana do ocenienia wy­
działowi krajowemu któregoś z anstryackich 
uniwersytetów, nie mają żadnej podstawy.

Pożar tartaku. Onegdaj w nocy zgorzał 
doszozętnie w Pobereżu koło Maryampola tar­
tak. Szkoda nieubezpieczona wynosi 70 000 zł.

Pielgrzymka polska do Rzymu. Do piel­
grzymki polskiej do Rzymu, zapisało się do­
tąd około 1600 osób. Pielgrzymka ta wręczy 
papieżowi medal złoty, srebrny i bronzowy. 
Medale te będą miały po jednej stronie na­
pis „Polonia semper fidelis“ z drugiej zaś 
strony herby Poiski, Litwy i Rusi. Pielgrzym­
ka ta  wręczy także papieżowi około 14.000 
koron tytułem świętopietrza.

Wypadek kolejowy. Ze Stanisławowa 
telegrafują nam 17 bm: Dyrekcya kolei pań- 
stwowyoh komunikuje : Podczas przesuwania 
wozów pooiągu nr. 1289 w dniu 16 kwietnia 
na stacyi w Bolechowie wykoleiło się z po­
wodu ile ustawionej zwrotnicy 6 wozów. 
Skaleozenia nikt nie odniósł. Ruch pooiągów 
idzie normalnie Dochodzenie w toku.

W Tarnopolu komisarz p. Sitka, uwię­
ził trzeoh polioyantów m iejskich: Mnyoha,
Ostapozuka i Andruszozaka, którzy na poste­
runkach nocnych przez dłuższy ozas popeł­
niali duże kradzieże z włamaniem w skle 
pach.

Nowe koleje. Telegrafowano nam z Wie­
dnia 14 bm : Jak donosi urzędowa Wiener 
Ąjtend Post w ministerstwie kolejowem odby­
wają się bardzo gorliwe pr- oe nad ukończeniem 
projektów zapowiedzianych w przedłoże­
niu rządowem a dotyczących budowy rozma- 
tyoh linii kolejowych na koszt państwa. Rząd 
pragnie projekty te ukończyć tak aby w ra­
zie przyoh lnej dla nioh uchwały legislatywy 
można było natychmiast przystąpić do budo 
wy. Tyczy się to przede wszy ̂ tkiem drugiego 
połąozenia kolejowego z Tryjestem a między 
innymi także linii Lwów-Sambor-Użok.

Notowanie kursów na giełdzie wiedeń­
ski^-. Z Wiednia 17 bm. telegrafują nam, że 
już g ie łd a  ogłosiła dzisiaj, iż z dniem 26 bm. 
rozpocznie się notowanie kursów za sztukę, 
a, tem samem ustanie notowanie procentowe.

Wybory wiedeńskie. Z Wiednia 17 bm. 
telepufują nam : Burmistrz ogłosił, że jeszoze 
w oiągu bieżącego roku rozpisane zostaną wy­
bory ozłonków rady miejskiej z IV kuryi.

Wledeń-Parjrż. Od 1 czerwca kursować 
będzie między Wiedniem a Paryżem pociąg 
ekspresowy (I i II  klasy) który przebywać 
będzie tę przestrzeń yia Zurioh w ciągu 28 
godzin i 26 minut.

Rozbltkl. Z Londynu telegrafują nam 
17 Lm: „Biuro Reutera- donosi z Perin, że 
hr. Festeticz i dwaj marynarze z austrya- 
okiego jaohtu żaglowego „Talna- po rozbioiu 
się okrętu wyratowani zostali przez brytań- 
ski parewieo, poozem uratowani udali się do 
Suezu.

Obłąkana Instygatorka. Z Nicei tele­
grafują nam 17 bm : Jakaś pani doniosła ko­
misarzowi polioyi, iż słyszała jak sobie ja ­
kieś trzy indywidua opowiadały, że niejaki 
Lnoiano wyjeohał do Paryża, aby tam wy­
konać zamach na prezydenta Loubeta. Śle­
dztwo wykazało, że pani owa była obłąkaną 
a jej opowiadanie zmyślonem.

Małżeństwo w domu bawarskim. Z Mo­
nachium telegrafują nam 17 bm : Urzędownie 
ogłoszono tutaj zaręczyny księoia bawarskie­
go Ruprechta z córką księcia Karola Teodora 
Maryą Gabryelą.

Papież — jak nam telegrafują z Rzy- 
ma — przyjął wczoraj na posłuohaniu Fran­
ciszka hr. Thuna i licznych pielgrzymów z 
Kroaoyi. Ojoieo św. wygląda bardzo dobrze.

Znowu usuwanie się ziemi. Telegrafo­
wano nam z Pragi 14 bm: Z powodu usunię­
cia się ziooii w miejscowości Schiesselitz za­
padły się 2 domy; stwierdzono, że to samo 
niebezpieczeństwo grozi domom położonym 
wzdłuż linii kolei busztiehradzkiej w miej 
soowośoi Seltsch.

Socjalni demokraci między sobą. Z Bu­
dapesztu telegrafują nam 17 bm : Na wczo 
rajszem posiedzeniu krajowego kongresu so- 
oyalnych demokratów- przyszło do bójki mię­
dzy internaoyolistami a opozycyą. Walczą- 
oyoh uspokoiła zarekwirowana zaraz w więk­
szej lioebie polioya poozem obrady prowa­
dzono dalej bez żadnych już przeszkód.

Rabunek i podpalenie kościoła. Z Pa­
ryża telegrafują nam 17 bm: Jakieś nieznane 
indywidua okradły ołtarz kościoła w Auberyi- 
liers, zabrały poświęcane kosztowne naczynia, 
poozem podpaliły kościół w kilku miejsoaoh, 
Podczas akcyi ratunkowej w kościele, który 
spłonął prawie zupełnie, jeden ze strażaków 
ciężko został poraniony.

f  Księżna Marya Elżbieta wirtemberska 
umarta w Meranie.

Zgubiony W piątek tj. 13 bm. w.eozo- 
rem przed kościołem ks. Dominikanów pakie- 
oik zawierający materyę na sukienkę eto. 
można odebrać przy ulioy Torosiewioza 1. 12

W **ZC*yteIni katolickiej. Przedmiotem po 
gadanki po świętach będzie wykład prof. An­
toniego Stefanowicza pt.: „O zabytkach sztuki 
chrześcijańskiej- (z demonstracyami świetlnych 
obrazów). Wykład ten szanownego profesora 
ze względu na demonstraoye odbędzie się w 
gmachu szkoły realnej (sala fizyki II p.) d. 18 
bm. w środę o godz. 7.

Repertoar teatru hr. Skarbka 
We środę wznowienie „Mąż z grzeczno­

ści- komedya w 3 ak. Adolfa Abrahamowioza 
i Ryszarda Ruszkowskiego.

K roniczkft sejm ow a.
Reichswehr twierdzi, że sesya sejmów 

krajowych zamknięta będzie stanowczo w d. 
4 maja, poczem zbierze się w Wiedniu ton- 
ferenoya pojednawoza. W d. 10 maja ma byó 
otwarta rada państwa, a w dniu 14 maja

zbiorą się w Budapeszcie delegaoye wspólne, 
które cesarz przyjmie.

** *
Ustawą z dnia 25 października 1896 

(Dz. us. p. 1. 220) dozwolony został z powodu 
zaprowadzenia bezpośrednioh podatków oso­
bistych 10 pro. opust w podatku gruntowym 
i w podatku tomowym od budynków, rospo- 
rrądeonie zaś c. ministerstwa skarbu z 15 
grudnia 1897 (Dz. us. p. 1. 297) ograniczyło 
opust ten jodynie do podatków państwowyoh 
z tem wyrażu-ia postanowieniem, że za pod­
stawę obliczenia dodatków służyć ma cała 
należytość (brutto) podatku rządowego.

W myśl tego rozporządzenia postąpił 
też wydział krajowy i przedkładając sejmowi 
projekt budżetu nź r. 1900 obliczył dodatki 
krajowe do podatku gruntowego i domowego 
od całej należytości (brutto) podatku rządo­
wego bez strąoenia 10% opustu.

Nadto wydział krajowy przedstawił sej­
mowi potrzebę podwyższenia dodatków kra­
jowych od podatku gruntowego i domowego 
o 6 ct. ozyłi z dotychczasowych 60 ot. na 66 
ot. od 1 >;ł. podatku rządowego, gdy jednak 
koutrybuenoi piaeióby mieli 66 pro. dodatku 
od całej sumy podatku rządowego (bez strą­
cenia 10 pro. opustu) to dodatek krajowy do 
podatku gruntowego i domowego wyniósłby 
faktycznie nie 66, aie co najmniej 72 pro. od 
rzeczywiście opłaoanego podatku rządowego 
(pQ strąceniu 10 prc. opustu).

jj Przedstawiony oo dopiero sposób obli­
czania dodatków krajowych nie odpowiada 
słuszności, gdyż tam, gdzie nie ma podatku, 
nie może być mowy o dodatku.

Gdy przeciążenie realnośoi miejskich 
podatkami i różnemi daninami dosięgło już 
szozytu, bo co najmniej połowę czynszu pła- 
oió trzeba tytułem podatków i dodatków, 
gdy nadto zmiana przepisów o należytościach 
przenośnych, wprowadzenie poiatku osobisto- 
doohodowego, zaprowadzenie wodociągów we 
Lwowie i Krakowie, nałożyły, względnie na­
łożą w najbliższej przyszłości na właścicieli 
realnośoi nowe i to wielkie ciężary, które ła­
two mogą sprowadzić ruinę w aścioieli real­
ności, zwłaszcza przy dzisiejszej zniżce ozyn- 
szu, przeto zarząd lwowskiego towarzystwa 
właścicieli realności pragnąo zapobieds dal­
szemu nakładaniu ciężarów na realnośoi miej­
skie, wniósł do sejmu krajowego na ręce po 
sła i wiceprezydenta miasta p. Michała Mi­
chalskiego dwie petycye: 1) o zaniechanie
podwyższania dodatków krajowych do podat­
ku gruntowego i domowego 2) o uwolnienie 
miejskich właścicieli realnośoi w kraju od 
podatku krajowego do 10 pro. opustu przy­
znanego przez skarb państwa w podatku 
gruntowym i domowym.

Wystawa paryska.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Paryż 14 kwietnia.
Na ulicach panuje od rana ruoh bardzo 

ożywiony. Wszystkie gmachy publiozne i do 
my prywatne udekorowane. Pogoda wspania­
ła. O godz. 8 kwadranse na 2 prezydent Lou- 
bet opuścił pałac elizejski i przybrany w 
mundur państwowy w galowym powozie wy­
jechał na plac wystawy. Za nim jeohali w 
powozach wszyscy ministrowie z wyjątkiem 
chorego ministra wojny Gallifeta i ministra 
handlu Milliranda. O godzinie 2 przybył 
prezydent na plac wystawowy. Na wstępie 
powitał go minister handlu Milleraud i jene- 
ralny k misarz wystawy Piccard w otoozeniu 
wybitnych dygnitarzy wystawowych. Prezy. 
dent przywitał się ze zgromadzonymi zastęp­
cami obcych mocarstw, poczem wśród okrzy­
ków zebranej publiczności udał się na plac 
uroczystości otwarcia. Tu odegrała najpierw 
orkiestra marsyliankę, poozem wygłosił dłuż­
szą mowę u mister handlu Millerand. Podzię­
kował najpierw jeneralnemu komisarzowi 
Picoardowi i wszystkim, którzy do dojśoia do 
skutku wystawy aię przyczynili. Wskazał da­
lej w swej mowie zdobycze, jakie wiedza lu­
dzka w ostatniem stuleciu osiągnęła na polu 
przemysłu i postępy w najrozmaitszych kie- 
runkaoh twórczości. Maszyna jest dziś królo­
wą świata, ona zastępuje praoę rąk ludzkich, 
robotnik jest tylko pomocnikiem maszyny, 
nawet śmierć ustępuje przed zwycięskim po­
chodem duoha ludzkiego. Chirurgia i medy­
cyna kroczą niesłyohanie naprzód dzięki ta­
kim geniuszom jak  Pasteur.

Następnie minister podnosił znaczenie 
pracy i solidarnośoi powszeohnej. Celem syn­
dykatów i wszelakich assooyaoyi jest łącze­
nie słabych jednostek w jedną odporną oa- 
łośó. W końou wyraził Millerand życzeni \  
ażeby wystawa przyozyniła się do utrzyma­
nia braterstwa między wszystkimi ludami.

Na mowę Milleranda w dłuższem rów­
nież przemówieniu odpowiedział prezydent 
Loubet, dziękując przedewszystkiem obcym 
mocarstwom za współudział w wystawie. W 
końou prezydent ogłosił wystawę za otwartą 
i poszedł do sali uroozystej, gdzie powitał 
obcych komisarzy i gratulował im urządzenia 
ich oddziałów.

Paryż 17 kwietnia.
W dniu otwarcia wystawy wystosowa­

ło zjednoczenie berlińskioh przemysłowców i 
centralny komitet stowarzyszeń berlińskich 
kupoów i przemysłowców do prezesa pary­
skiej izby handlowej telegram, w którym 
znajduje się wyraz braterskiego uznania za 
udział paryskiej izby w wystawie, tem dzie­
le pokoju. Były tam zarazem gratulaoye dla 
izby za powodzenie wystawy, dzieła, które 
wszystkie cywilizowane ludy zbliża wzajem 
do siebie we wspólnej pracy. Prezes pary­
skiej izby odpowiedział natychmiast na ten 
telegram w wyrazach bardzo serdecznych.

Paryż 17 kwietnia.
Wystawę w niedzielę otwarto dla publi- 

oznośoi. Ruch bardzo ożywiony. Pogoda prze­
śliczna.

Paryż 17 kwietnia.
Onegdaj popołudniu przy sprzyjającej 

pogodzie plac wystawowy zaroił się od nie-, 
przejrzanych tłumów. Spokoju ani porządku 
nic nie zakłóoiło. Szczególnie pawilony ob­
cych mocarstw były licznie zwiedzane.

Paryż 17 kwietnia.
Dzienniki jednomyślnie stwierdzają wspa­

niały przebieg uroozystośoi otwarcia wystawy. 
Podczas gdy radykalne i socjalistyczne pi­
sma wychwalają mowy Loubeta i Milleranda i 
twierdzą, że mowy te nale ałoby ogłosić pla­
katami, prasa opozyoyjna natomiast wydrwi- 
wa fakt, że wystawa jest jeszoze zupełnie 
nieukończona. Eclair pisze, iż okoliczność ta 
popsuła zupełnie uroczystość sobotnią i jej 
doniosłość obniżyła a Matin radzi nawet, 
ażeby rząd zamknął wystawę i otworzył ją  
ponownie dopiero za miesiąc.

Dyrektor cywilnej kancelaryi prezydenta 
republiki, Combarieu, w rozmowie z jednym 
z redaktorów Figara wyraził się, że Loubet 
bardzo jest zadowolony z przebiegu uroozy- 
stości otwarcia wystawy, a zwłaszcza wzru­
szyły go owacye ze strony reprezentantów 
zagranicy Gaulois ogłasza rozmowy z zagra­
nicznymi komisarzami dla wystawy, między 
innymi z generalnym komisarzem Austryi sze­
fem sekoyi Eznerem. Chwalił on bardzo całe 
urządzenie wystawy a zaznaczył, że dział 
austryaoki jest już zupełnie gotowy z wyją­
tkiem wystawy w oddziale sanitarnym, który 
wymaga jeszoze tygodnia do ukończenia.

Loubet z okazy i otwarcia wystawy o- 
trzymał depesze gratulacyjne od Mac Kinleya 
i od króla Aleksandra serbskiego Także 
Waldeek-Rousseau otrzymeł liczne gratulaoye 
z prowinoyi i zagranicy.

Telegramy i telefonematy
B n lta i  j e s t  17 kwietniu.

Z powodu rocznicy zgonu b. przy­
wódcy konserwatystów Oatargiu, odpra­
wiono wczoraj uroczyste Reąuiem, na któ- 
rem zjawili się ministrowie, wiele wybi­
tnych osobistości i liczne deputacye z ca­
łego kraju. Następnie udano się na grób 
zmarłego, gdzie prezydent ministrów Can- 
tacuzeno wygłosił mowę żałobną. Wśród 
mnóstwa wieńców znajdował się także 
wspaniały wieniec od króla Karola. Dla 
uczczenia rocznicy obdzielono wreszcie 
800 ubogich pożywieniem i jałmużnami.

B e lg r a d  17 kwietnia.
W sobotę w całym kraju obchodzono 

uroczyście rocznicę proklamowania przez 
Miłosza Obrenowicza powstania w Tako- 
wie. Belgrad był przystrojony flagami a 
wieczorem iluminowany. Dzienniki w uro­
czystych artykułach rozpisują się o ro­
cznicy i o zasługach dynastyi Obrenowi- 
czów oraz o wolności i samodzielności 
Serbii, która po pięciu blisko stuleciach 
obudziła się do nowego życia. Króla Ale­
ksandra i Milana, jadących do katedry na 
uroczystość, witano owacyjnie.

S a n  R e m a  17 kwietnia.
Z najkompetentniejszej strony zape­

wniają, że ks. Ferdynand bułgarski bawi 
tu wyłącznie dla swojej rodzfny, z którą 
razem zamierza niebawem wrócić do kraju.

R aym  17 kwietnia, 
Według dziennika „(Horno* na uro­

czystość ogłoszenia pełnoletności następcy 
tronu niemieckiego, przybędzie do Berlina 
także jeden z książąt królewskiej rodziny

Londyn 17 kwietnia.
„Biuro Reutera* donosi z Terch (w 

Australii) że w Freemantel dwie osoby za­
chorowały, a jedna umarła na dżumę.

N ed yo lan  14 kwietnia.
Deputacya Boerów dziś w południe 

wyjechała do Hagi. Dr. Leyds udaje się 
do Brukseli.

Jokoh am a 14 kwietnia.
Podług doniesienia z Soeulu stanęła 

między Rosyą a Koreą tajna umowa, mo­
cą której Korea zobowiązała się nie od­
stępować nikomu wyspy Kojedo położonej 
w pobliżu portu Masampo. Jak słychać 
na Korei wybuchły niepokoje.

Anglia i Transvaal.
(Tal. „Gm. Nar,“)

H aga 17 kwietnia.
Przybyła tu misya pokojowa Boerów 

pod przewodnictwem Fishera. Towarzyszy 
jej poseł republik południowo-afrykańskich 
dr. Leyds. Na dworcu powitały przybywa 
jących tłumy ludności okrzykami na cześć 
Boerów. Jak długo misya tutaj zabawi, nie 
wiadomo.

Londyn 17 kwietnia.
Lord Roberts przesłał prezydentowi 

Krugerowi zastrzeżenie przeciw sposobo­
wi traktowania znajdujących się u Boe­
rów w niewoli oficerów i żołnierzy, po­
chodzących z kolonii Przylądka Dobrej 
Nadziei.

Boerzy wzięli do niewoli patrol 
irlandzkiego pułku gwardyi królewskiej, 
zostający pod dowództwem lorda Rossly- 
na. Lorda odesłano do Kroonsztadu.

L ondyn 17 kwietnia.
„Biuro Reutera11 donosi z Alivalnor- 

thu 13 bm: Podług urzędowych donie­
sień w 4-dniowej walce pod Weppenerem 
padło po stronie Anglików 18 ludzi a 131 
jest rannych.

Londyn 17 kwietnia
Jak donosi „Times* z Bloemfonteinu, 

duży oddział Boerów wraz z 60 wozami 
idący na wzmocnienie sił boerskich pod 
Weppenerem znajduje się w pobliżu De- 
yetsdorpu. Oczekują w najbliższych dniach 
rozstrzygającej walki.

Londyn 17 kwietnia.
„Biuro Reutera* donosi z wyspy św. 

Heleny, że wzięty do niewoli pułkownik 
niemiecki Schiel, który walczył po stronie 
Boerów: usiłował uciec stamtąd wraz z 
dwoma Boerami. W kieszeni Schiela zna­
leziono wielki nóż. Plan ten wszakże uda­
remniono. Schiel i towarzysze jego osadze­
ni zostali w cytadeli. Spodziewają się, że 
ten wypadek pobudzi energię Anglików 
pod Weppenerem.

P retorya  17 kwietnia.
Pod data 14 kwietnia donoszą urze-ł» ___ c **

dowo, że walka koło Weppeneru trwa 
ciągle. B oerzy zdobyli bardzo wiele koni, 
mułów i bydła przeznaczonego na rzeź. 
Generał Froneman pobił oddział angiel­
ski, który uciekł w kierunku Wolver- 
poortu.

Z Brandfortu donoszą pod datą 13 
kwietnia, że komendanci Petrus i Dewet 
rozpoczęli bitwę z wojskami angielskimi, 
które wysłane zostały z Bloemfonteinu, 
aby wesprzeć garnizon weppenerski.

Londyn 17 kwietnia.
Wedle depeszy „Biura Reutera' z 

Warrentonu posiadacz kopalń dyamentów 
Smith, dostał się do niewoli boerskiej w ła­
śnie gdy opuszczał Barkley West.

L on dyn  17 kwietnia.
Dzienniki donoszą z Ladysmithu, że 

wedle tego, co mówią szpiegi krajowcy, 
cofnęli się Boerzy z okolic Elands-Laagte 
poza Biggarsberg. Odddział Boerów z Jag- 
gersfarmu koło Washbanku zniszczył dy­
namitem trzy kopalnie węgla koło Wes- 
selsneku.

Londyn 17 kwietnia.
„Biuro Reutera11 donosi z Lourenzo- 

Marquesu : Pułkownikowi Smithmanowi u- 
dało się przez linię wojsk oblężniczych 
Boerów dostać się do Mafekingu. Smith- 
man powrócił dnia 8 kwietnia do obozu 
Plumera z wiadomościami sięgającemi dnia 
5 kwietnia o położeniu Mafekingu. Załoga 
jego znajduje się w dobrym stanie.

„Standard* donosi z Bloemfonteinu 
15 bm: Komendy Boerów, które otaczały 
Wepener, cofają się na całej linii

Londyn 17 kwietnia.
Dzienniki potwierdzają wiadomość, 

że Boerzy cofnęli się z pod Wepeneru 
i pomaszerowali na południe. Cel tego 
ich marszu jest nieznany.

„Times* donosi z Mafekingu 6 bm: 
Boerzy rozpoczęli na nowo ostrzeliwać 
miasto.

8w . H elena 17 kwietnia.
Wczoraj przybył tn pierwszy oddział 

jeńców wojennych przywitany dźwiękami, 
muzyki wojskowej. Sześciu jeńców cho­
rych na tyfus a 9 na kur przeniesiono 
do szpitala. Pułkownik Schiel wypuszczo­
ny został z cytadeli i mieszka razem z in­
nymi jeńcami.

se ś  g ie łd o w e
Lwów, dnia 17 kwiatnia 1900. 

Akeye za situkę: Kolei gal. K* la Lidwikapo
200 zł. m. k. 100.40 do 101*70. Kolei o ow.-Caern.-Jaeek
po 100 zł. w. a. 137-60 do 139.50. Banku hipoteoanego po

-m * 170— do 175'—. '  keye garbarni Rzetiow-

Banku hipot. gal. 4°/e 
z 10% prem. 109-80 no

100 zł. w. a. 170 — do 175-—. 
ukiej po 800 zł. — do 75 - .

Listy zastawne na 100 zł.: 
koronowe 92-60 do 93'30. 5% z lu”/0 prem. 109-80 do 
11 - 4ł/,®/„ los. w 50 iataoh 9S-30 do 99-—. Banku
krajowego 4*/„°/0 los, w 51 latach 9960 do 100 80. Banku 
krajowego 4n/Ł los. w 57 latach 94'50 do 95-20 Towarz. 
kredyt, ta l. ziemsk. 4°/0 (1. emisja) 94'— do 94'70. 4 °/0 
los. w 41 lat 94-— do 94-70. i°l los. w 56 lataob 98-80 
do 93.90.

tibligl za 100 zł. Galie. funduBzu propinaoyjnego 
4% 96-80 do 96.90. Buków, funduszu "opinaoyjnego 5‘/0 
102-— do —•— Kom. banku krajowego o% w. a. U. em 
100-60 do 101-30. Pożyezka krajowa 6f‘/0 w- *• <*>
— . 4>/,»/0 100-— do 1.00-70. i%  obligaeyi kolejowej 
Bauku krajowego 84 — de 94-70 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 64-— do 67"—. Losj 
miasta Stanisławowa 127-— do —•—.

Monety: Dukat cesarski 11-36 de 11-56. Napoleonrtor 
19-20 do 19-40. Póiiioperyał— — do —■—. Bubel rogyjs- 
srebrDy 2-54— do 2 7 50. Rubel rosyjski papierowy 2 54 6 
do 2-57-—. 100 ma.-ef: niemiookiab 118 20 do 118-80.

— Paryż dnia 16 kwietnia. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 101-40 Mąka 26*80.

— Berlin dnia 15 kwietnia Zamknięcie gieł­
dy. Banknoty anstryackie 84 66 (podług obliosenia 
prooentowego). Spirytus 4920. Austryackie kre­
dyty —. Disc. Commandit —•—

Wiedeń dnia 17 kwietnia, (Telegram „Gaz. 
Naród. *) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 30 
po południa. Akcye anatr. zakłada kredyt. 230.60, 
węg. zakłada kredyt. 182*76, Anglo banku 121*26, 
Unionbankn 146-50, Banku dla krajów koronnych 
114 60, Bankvereinu 132'—, Bodenoreditu 264*50, 
Gal. Banku hipot. — • —, kolei państwo w. 133*70, 
kolei południowej 26-—, tramwaju A. 132-60 B. 
127'—, kolei Elbethal 123-20, kolei północnej 
296, —, kolei czerniowieckiej —*—, alpiny 279 75, 
Borna Murapya 313 26, pragskiego towarz. żel. 
683-—, fabryki broni 176- —, tureckie tytoniowe 
168 50, otlig. węg. indemniz. 92*60, renta majowa 
99*15, austr. renta koronowa 98*75, węg. renta 
koronowa 98*70, 66-let. listy tow. kredyt, ziemski 
93*20, 4 procent, listy banka krajów. 94*60, 41/*- 
procent. listy banku krajów. 99 90, 4-prooent li­
sty banka bipoteozn. 92*75, 4%-procent, listy ban­
ku hipoteczn. 98*50, 6-procent. listy banka hipot, 
109*—, 4-procen galio obligac. propiuac 96‘40, 
4-procent. gal. pożyczka i:raj. z 1893 r. 93*30 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91*60, losy twe 
ckie 121*25, marki 11830, rnble 255 00.

Kwsa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy­
frach procentowych.

l  r y n k ó w  t o w a r o w y c h .
Lwów dnia 17 kwietnia. (Przedruk z urzędo­

wej „Gazety Lw ow skiej- ) : Pszenica gotowa 14*80 
do 16*20, pszenic* gotowa nowa -•— do —* —, 
żyto gotowe 11*20 do 11*60, żyto gotowe na ter­
miny —■ _  do —•—, owies obroczny gotowy 10*40 
do 11*—, owies na terminy —*— do — ję- 
ozmień pastewny 11*— do 13*—, jęczmień brow. 
—•— do — *--, groch do gotowania 13*— do 
15*—, wy i , 13'—, do 16*—, nasienie lniane —•— 
do —*—, nasienie konopne — ■, bób —*— do
— , bobik 10*26 do 11*60, hreezka 12*60 do 
16"—, koniczyna czerwona galicyjska —*— do
— * —, biała —•— do —*—, tymotka —— do 
—*—, szwedzka — •— do *—, knknrnlza stara 
12*— do 13*—, nowa —*— do — *—, chmiel sta­
ry —*— do —*—, nowy za 65 kilo —*— dr 
— , rzepak 22*— do 22*60, groch pastewny 
11*60 do 12*—, do gotowania —*— do —-—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 36*60 do 
36*— na terminy 3060 do 3160, warianty —*— 
do —•—.

Wiedeń dnia 17 kwietnia.
Kurs w koronach i po 60 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*93 do 7*96, 
na maj-czerwiec 7*92 do 9 93, na jesień 8*04 do 
8’05, żyto na wiosnę 7*09 do 7 08, na msj-oserw. 
7*04 do 7 05, na jesień 7*14 do 7*15, kuknrudza 
na maj-czerwiec 5'68 do 6*69, na czerwiec-lipiec 
5*79 do 5-81, na lipiec-sierpień 6*40 do 6*42 
owies na wiosnę 0*00 do 0-00, na maj-czerwiec 
5*39 do 6*41, na jesień 5 68 do 6-69, rzepak
na styozeń-luty —-— do —*—, na siorpień-wrze-
sień 13*10 do 13 20, olej rzep:-V.wy na kwieoień- 
maj 38*60 do 34*50.

Tendenoya: słaba.
Pogoda: pochmurno.
Budapeszt d. 17 kwietnia.

Kursa w koronach . po 60 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7 68 do 7*69,

maj 7-70 do 7-71, na październik 7*80 do 7*81, 
żyto na kwiecień 6*72 do 6 78, na paźdz. 6*79 do 
6*80, owies na kwiecień 6*06 do 6-07, na pażdz. 
5-40 do 6*41, knknrudza na mąj 6*39 do 6*40, 
na lipiec 5'52 do 6 54, rzepak na sierpień 12*90 
do 12*95.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: ograniczona.
Tendenoya: spokojna.
Pogoda: pochmurno.
— Wiedeń dnia 17 kwietnia. Cukier surowy 

27*86 do —•—. Nafta galicyjska 84*75 do —* —, 
Spirytus 41*80 do —*—.

Wied< ń dnia 17 kwietnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 4833 sztuk wołów tnczonych i opaso­
wych, w tem — sztuk z Galicy i i Bukowiny.

Płaoono za galicyjskie 31*— do 33*—, 34*—- 
do 36*— 36*— do 37-— zł.

Teodor Romastkan, 
dom komisowy bydła we Wiedniu,

Jj& te ra*r> s cya nie adpswiala).

Dział ekonomiczny.
— Petersburg 17 kwietnia. (Tel. G. Nar.) 

Rosyjska Ajenoya telegraficzna donosi, żc 
szef kancelaryi kredytowej w ministerstwie 
skarbu Maleszewski sprosił do siebie dyrekto­
rów najwybitniejszych banków i z polecenia 
ministra zkarbu zapewnił ich urzędown e, że 
wszelkie pogłoski, rozpuszczane o niepomyśl­
nych rzekomo finansowo-kredytowych stosun­
kach Rosyi, są absolutnie bezpodstawne.

i
i

Prywatne kursa glm. i M ^ trinnauka dla prywatystów wszystkwh k l M g  m 
nazyalnych i realnych. Korepetycje.dla u 
czniów publicmyoh gimnazjalnych i real
nych. Do maturykrótsze i dłuższe kursa dla wszystfcicn (pan 
i panów) A. Strzelecki b. naucz, gimnazjum 
Francuzka Józefa i szkoły realnej we Lwo- 

ifioa bielona 6, I piętro fstacya tram- 
elektrycznego), od 8 do 5 popołudniu.wie,

waju

Specyalny magazyn 
nowości galanteryjnych

STA N ISŁA W  TKACZ
u l l o a  H e t m a ń s L Ł a  1 0

poleca najnowsze n a r c i e  Parasolki. Noiość. Damsi
L a s l c ^

Mii Entontcas.
P a - s K l -

Obszerną broszurę 
o T ruskaw ou  wyByła 

na żądanie Zarząd.
TRUSKAWCU leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, podagrę, otyłość, choroby nerko- 

pęcherza, astmę, ischias, choroby kobiece, choroby sercowe i żołądkowe. 
W  1. i I I I .  sezonie o 30% taniej.

we i
Lekarze 

ą

Radca Dr. Pleoh. 
Dr. Pelozar.
Dr. Krzyżanowski. 
Dr. Steinhaus.
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Pfiw® stameistwa.
POWIEŚĆ

Champola.
(Cląggdalsity.)

Z artystycznego punktu widzenia była 
to oieplarma idealna, przypominająca ogrody 
bajeozne: ozarująca barwami na wiosny, peł­
na ozarnyoh lub złooistyoh ogromnych gron 
jetienią. Nigdy nie było tam ani jednego 
grona zepsutego: nigdy nie wyrządziła szko­
dy ani powódź, ani susza, nigdy żaden ptak 
nie zepsuł jagód; było to arcydzieło ogro- 
dniotwa, śoisłośó matematyczna, jaką można 
zdobyć tylko środkami sztuoznemi.

Pomiędzy zżółkłemi liśćmi wisiało jesa- 
oze kilka gron tern cenniejszy oh, że pora była 
spóźniona. Franciszek zerwał parę najpięk­
niejszych i podał je towarzyszoe. Wśród tej 
zielonośoi i zapaohu kwiatów, można było za­
pomnieć, że to Półnoo i zima

Teresa zrzuciła z siebie futro i kapturek 
i usiadłszy pod splotem zwieszająoyoh się ga­
łęzi, zaczęła oskubywaó grona.

— Wspaniałe 1 — rzekła.
— I równie piękne jak francuskie?
— Piękniejsze.
— I  równie dobre?
— Nie — odrzekła otwaroie — wolę zwy- 

ozajne.

Miała słuszność. Ich piękny, przyjemny 
dla ok a pozór zawodził w smaku-

— Trudno, nio nie zastąpi otwartego po­
wietrza i swobody. Nie można zmusió natu­
ry do niczego, nie psująo jej. Rośliny zarówno 
jak ptaki, hodowane w klatce, cierpią i {wy­
radzają się.

— Tak samo jak i ludzie.
Słowa te, z naoiskiem wypowiedziane 

przez Stefana, miały widocznie znaozenie oso­
biste.

Czy ohoiał przez nie daó do zrozumie­
nia, że i on wyohował się w tym pałacu jak 
w klatce i dojrzał w ubóstwie i osamotnieniu. 
Czy to bezustanne krępowanie go zwyrodniło 
jego oiało, stępiło jego umysł, zmieniło in- 
stynkta wrodzone, uozyniło go dzikim, dzi­
wakiem, gdy tymozasem na swobodzie mógł 
stać się człowiekiem podobnym do innyoh, a 
nawet lepszym?

Queenie od pierwszego spotkania się ze 
Stefanem, zwłaszoza od ostatniej z nim roz­
mowy, zauważyła tę różnioę, ale Franciszek 
nigdy nie zwraoał na nią uwagi. Dopiero po­
wyższe słowa Stefana zastanowiły go nieoo:

— Co ty przez to rozumiesz? Co nazy­
wasz klatką?

— To moja rzeoz — odrzekł opryskliwie 
i odwrócił się do niego plecami.

Franciszek nie zwraoająo na niego uwa­
gi, powróoił do Queenie.

Wysoka temperatura oieplarni prawdo­
podobnie zaszkodziła dziewozynie. Nagle u- 
traoiła apetyt do winogron i czująo, że robi 
się jej źle, zaproponowała powrót do domu.

— Niech pani pozwoli ofiarowaó sobie

bukieoik — rzekł Franoiszek, naohylając się 
ku grządce kwitnąoej rezedy.

— Nie ruszaj tego I — zawołał Stefan, 
odtrąeająo jego rękę, a następnie osobę.

Potrąoenie było tak gwałtownie i bru­
talne, a ton słów tak imponująoym, że Fran­
oiszek zaohwiał się i osłupiał ze zdziwienia.

Zanim zdołał odpowiedzieć, Stefan wy­
szedł z oieplarni.

— Co to jest?  Stefan już zanadto sobie 
pozwala.

Choiał pobiedz za nim, leoz Queenie po­
wstrzymała go,

— Nie idź pan — rzekła — i zostaw go 
w spokoju, on taki rozdrażniony!

— Z jakiego powodu tak postąpił? Nio 
mu nie powiedziałem, nio nie uczyniłem, więo 
za oo?

— I ja  nie rozumiem, ale proszę pana,
nie idź !...

Queenie była blada i wystraszona. Przej­
mował ją jakiś nieokreślony niepokój, podo­
bny do uozuoia, jakiego doznała Teresa dnia 
poprzedniego, gdy W alter uozynił wzmiankę 
o legendzie związanej z zamkiem Chartran. 
Rąbek tej tajemnicy odsłoniła je j błyskawica 
nienawiśoi, jaką dostrzegła w oozaoh Stefana. 
Słowa i postąpienie jego miały znaozenie pod­
rzędne, były tylko pretekstem, myśli miały 
znaozenie ukryte, może nawet straszne.

— Nie wiedziałam, że pański brat taki 
gniewliwy — rzekła.

— Woale nie, zawsze był bardzo spo­
kojnym i miloząoym. Nigdy nie widziałem go 
tak rozdrażnionego. Nie rozumiem za oo mógł

się obrazić... O co jemu ohodziło? Może o wi­
nogrona...

Domysł ten wydał mu się trafnym, gdyż 
ręką uderzył się w czoło i zawołał:

— Rzeozywiśoie, chodziło mu o wino­
grona ciotki Kiddy. Jestem pewny, że ona 
codziennie liozy wszystkie grona. Nie wyobrazi 
pani sobie, do jakiego stopnia jest skąpą. 
Wytresowała Stefana na psa czujnego, który, 
widząo, że ktoś sięga ręką po skarb, zaszcze­
kał.

1 pobłażliwie wzruszył ramionami.
— Powinienem był pamiętać o ioh dra 

żliwośoi i nie wywoływać jej. No, ale źyjąo 
jak wszysoy i ze wszystkimi, trudno pamię­
tać e takich dziwactwach. Chyba nie ma na 
świeoie dwóoh drugioh istot, podobnyoh do 
oiotki Kiddy i jej syna. Śmieszni są. Leoz 
zdaje mi się, że dzwonią na śniadanie,

Franoiszek wkrótoe zapomniał o tej 
przygodzie, ale w umyśle Queenie pozostawiła 
ona w stosunku do oiotki Kiddy i je j syna 
wrażenie nietylko komiozne.

— Czy oni zawsze będą mieszkali tutaj 
z Walterem i Teresą? — zapytała wychodząc
z oieplarni.

Zapytanie to tak zdziwiło Franciszka, 
jak gdyby Queenie żądała od niego odpowie­
dzi, ozy stary zamek Chartran zawsze pozo­
stanie na swem miejscu.

— Ależ naturalnie... Dokądżeby się udali? 
Co zrobiliby z sobą i co tutaj robionoby bez 
nioh. Po śmierci naszyoh biednych rodzioów, 
tak strasznej i niespodziewanej, tylko oiotka 
Kiddy znała nasze sprawy, sama robiła wię­
cej, niż razem wzięoi opiekunowie, prawnioy

TT UJ AŁIMU TT VUU X 9CUU1
ła oałym majątkiem i domem. Żaden rządca 
nie wyrówna je j  pod względem inteligenoyi 
i ruchliwośoi, nie mówiąo już o gorliwośoi. 
Nie widać po niej tego, a jednak gdy ohodzi
0 nasze interesy, to zapomina o sobie i o ca­
łym świecie. Nie ma ofiary, htórejby nie uczy­
niła dla powiększenia majątku ohoóby o piędź 
ziemi. Pod tym względem doohodzi aż do ma­
nii, jak miała pani sposobność widzieć wczo­
raj ; nio jej nie obohodzi z wyjątkiem klaczy, 
służby, robotników i fermerów. Od dwudzie­
stu lat jeden raz tylko wyjeżdżała z Chartran 
do Londynu pielęgnować mnie, gdy byłem 
ohory na tyfus i jak pielęgnowała! okoć za­
wsze z tę samą twarzą zagniewaną i milozą- 
oą. Ale należy jej przeb&ozyć powierzohownożó
1 usposobiebienie. Nieszczęścia uozyniły ją 
taką...

— Czy była w żyoiu tak nieszczęśliwą?
— Bardzo! Biedna kobieta!
Nieszozęśoia oiotki Kiddy były również

usprawiedliwione, nie było więo powodu ukry­
wać ioh przed Queenie.

Zresztą łatwo było Franoiszkowi zdobyó 
się na zaufanie, gdyż wierzył w dyskreoyę 
swej towarzyszki i nie umiał utrzymać se­
kretu.

— Należy pani do rodziny, więo powin- 
uaź wiedzieć o wszystkiem. Otóż oiotka Kiddy 
będąo jeszoze młodą panną, dała się wykraść..

(O. d. n.)

po 1 et. od wyrazu.

KAoł. ogniotrwałe firmy „S Werthei- 
mer“ po złr. 7 5 - .  8 5 --, 100-—, 125 

i wyżej, Kasetki Wertneimowskie na pie 
niądze i dokumenty, po 4-—, 5-—, 6 —, 
8 — , 10-—, 12 —, poleca Piotr Chreą- 
(towski, handel żelaany we Lwowie, plac 
Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). F llir 
Tarnopol plae Sobieskiego.

n O I Ó J  FRONTOWY z całem utrzyma 
■ niem jest do wynajęcia ul. Zimorjwi- 
3za 2, parter.

R OCZNIE kerenę kosztuje dokładna re 
wizya losów i efektów. Kantor wymia­

ny Wiktor Chajes i Sp Lwów Sykstuska 
1. S. Losy n i  raty. 628

E n l i o n
świeży, parą gotowaay, przewyborny, 
zniżonych cenach złr. 5- 6 '—, 7*50; dla
ehoych z samego drobiu i dzikiego ptac­
tw a po 10 -• . kilo. — Łapszyz Brzezaay

0 eto nieć wesołe Święta
icliaj dobrze zapamięta, 
nśmieje się do syta, 
li „FAUNA" se przeczyta!
Nic to nie kosztuje, gdyż 

azowy numer świąteozny prze
1 redąkoya każdemu odwrotną 
oztą bezpłatnie, kto tylko za 
ia. — W ystarczy a d re s : Re- 
koya .Nowego Fauna" — L 
rowie.

we

MONOPOL
Herbata z B A

ryborna, świeża, wszędzie do na- 
tyoia, u gdzie nie ma , to wprost

s Magazynu

w Krakowie
Rynek, Pałao Spiski. 4432

a s

Przystawki 
i garnitury
przed pieeo, brązowa- 

i oiklowsl i i i  •I f I łp a W -d  J n  L ne i niklowane na ró 
żne ceny. Plsos ie  

r ł - f c f r o j g  Iszns regslaoylne I 
laytHugera. ..ety 

I _  O S T l  terfswe wedne, oraz 
1 W  hermetyozne system* 

ffinttmana. Żelazn* 
łóżka zwykłe, składane po złr. 6 60. Ł6- 
teczka dziecinne. Materaee drnoiąns złr.

12 —. Umywalnia Bidety po złr. 8 50 
poleca

ANTONI H A LSK I
handel żelazny 

Lwów, plae Maryacki i. 9.

W
LWOWSKIE

Foto-Mi# A (Ś8 razy premiowane).
Od dnia 15 do 24 kwietnia do widzenia

Zajmująca i poirajp portu!' po 
Egipcie (kraj faraoortu).

Wstąp 10 centów.

Parasolki
francuskie, angielskie i wiedeńskie
w najmodniejszych kolorach i 
wzorach pooząwszy od 2*60 do naj- 
bogatszyoh. Parasolki dzieoinne 
od 2 zł. Entoutc&s czarne i kolo­
rowe od 3 zł. Parasolki od de- 
saoza od 2*50, rąozki n&jmodniej- 

Wybór olbrzymi, oeny la­sze.
bryozne,'towar świeży, doborowy

edfiSSI i SZYDŁO
Lwdw, plao Maryaokl 8 (róg Hetmańskiej)

WINO
oataroła od 08 litróu

1802 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
doetarofa od 08 litrów wrwyż, białe liti 
po BA oent., ozerwone po 26 eent. Próbki 
i  tego S litry opłat, sa wysłaniem 96 eent. 

im e d y k t H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 
C to litaeh  przy O e n e b i l s ,  Stjryi.

światowe stawne są moje prawnie o- 
ohronione jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekt* za przy­
słaniem 30 cł. markami. J .  Angen- 
fe ld , o. k. właściciel przywileju, Wie- 

deń, IX. Turkenstragse 4.______

!Brzewa owocowe!
wyeoko-pienne, silne, z koronami: J a b ło ­
n ie , gruszk i, ś liw k i, renklody, w ę-  
[gierkt, o z e r e śn ls , w iśn ie  50 et. do 
BO ct. za sztukę. B rzoskw inia , more­
le , nek taryn y  (Brugnien). M aliny, 
agrest, porzeozki, w in o  itp, Drzewa 

1 krzewy ozdobne. 4370 
Cennik wysyłam na żądanie opłatnie.

E . U K L A A SK Z , Zarząd smrodów Olsza 
Dwór, poozta i stooya Kraków.

r  *  * P IG  U Ł  K I  *  B  L  A Ń C  AR
«  NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM g
>  P O T WI E R D Z O N E  P RZ E Z  AKADEMI Ę MEDYCZNĄ W PARYŻU

Pomyślnie skutkują w Bladaozoe, N ied o k rw isto śc i, B ladości oery , w S y -"  
■ filie  o rganicznej, w L ym fatyzm ie i we w szystkich chorobach spowodowa •  
S n y c h  zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum , wole na szyi, etc.) 9 
#  DO U i t  i> « Pigofcl diiesnie. -  BLA N CA RD  A O ,  40, ru e  B onaparte  P A R IS .9

We L w o w ie  w  a p te k a o h  p p . Mikolasoha, W e w ió r s k ie g o  i  Ehrbara.

Odznaczane o k. państwowym medalem za zoakemlte wyręby.

Pierwsza morawska fabryka wieżowych 
zegarów a także wprawiane w  ruoh motorem 

parowym

epccyalieta zegarmistrz w Bereł* (na Morswaoh) firesser 
P lati 8 wyrabia i dostarcza

zegary w ieżowo dla kościołów, zamków, 
ratuszów  i innyoh zakładów — jak n&jlepsze- 

wykonania za gwaranoyą. — Kosztorysy gratis.

HELLA PASTYLKI
c

są więcej niż od 15 lat jako wypróbowany, przyjemnie smakujący i łagodnie działający środek  przeczyszczający 
ógólnie Wprowadzone : wybitni lekarze zalecają szczególniej kobietom  1 dzieciom  , niemniej mężczyznom, prowadzą 
oym siedzeniowe życie, cierpiącym na hemoroidy i t. d. i dają im pierwszeństwo przed drogiemi przetworami, tudzież 
wszelkiemi ostro działająoemi pigułkami i gorskiemi wyciągami. Cena pudelka  75 et. Równie łagodnie przeczy­

szczający skutek osiągnięty zostaje

_ , H elia ekstraktem tamaryndowym
który rozpuszczony w wodzie daje narpój przyjemnego, odświeżającego smaku i używany obok pa tyłek dopomaga ich 
działaniu Ceaa flaszki 75 c t. Sprzedaż cząstkow a wc w szystkich ap tekach. W ysyłka pocztow a przez ap te­

k arza  G. H elia w Opawie, sk ła d  hartow ny G. H eli Sc Co., W iedeń, 1 S te rn g isse  8.
Miejsca nabyeia we Lwowie: w aptekaoh pp,: Mikolasoha, Zygm. Ruekera, H. Blumenfelda, Jakóba Beiseray 

A. Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K. Sklepińskiega, J  Wewiórskiogo, Dr. Zarzyckiego i A. fiappaporta — daleJ 
w aptekaoh pp.: u  Brodach u Kulaka, to Borsecsowie u M. Piotiowskiego, to Br te tanach u A. Durstu, J . Nahlika, 
tpi Briotow ie u Halamy spadk., to Chyrotoie u Lewiokiogo, to Drohóbycru u A. Korzeniowskiego, G Tobiaszka, w Ja­
rosławiu u J .  Anger manna, J. Rohm a ; to Kołomyi u Pawłowskiego, Steuzla, Witosławskiego; to Kamionce u Pilew­
skiego; to Preemytlu we wszystkich 4 aptekach; to Bteteowie u Karpińskiego, Prona ; to Samborte u J. Aleksiewioza 
i Eerdliczki spadk.; to Stanisławowie we wszystkich 3 aptekach; to Skolem u apt. Lechowskiego, dalej to Stryju, 
w Tarnopolu, jakoteż ’ ' . . . . . .we wszystkich znaczniejszych aptekach Galieyi.

wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. ) \ funta
(z przepisem gotowaniu.)

Szauowna Pani gospodyni domu!
Proszę wzi%ć u swego kupca pakiet ,Quftker Oats* 

(amerykańskiego łuszczonego owsa) i sporządzić następu­
jącą potrawę: „Do V, litra gotującej się osobnej wody 
proszę wsypać 12 dkg. „Qu4ker Oats* i dać się temu za­
gotować przez 10 do 14 minut, aż potrawa stężeje (pod­
czas gotowania mięszać) i podaj pani tę zupę z zimnem 
mlekiem i trochę cukru miałkiego. Dla całej rodziny pani

5 a zwłaszcza dla dzieci1, będzie regularne użycie tej potra­
wy jak i wszystkich z „Qu&ker Oats“ na śniadanie i ko 

i  lacyę błogosławieństwem i wyjdzie im na zdrowie.

Przeciw trudnemu trawlbńlu, katarowi żołądka kiszek, hemoroi­
dom, cierpieniom wątroby, błędnicy, uderzeniom krwi jest aaleoaną

Soherinp  osoneya pepsynowa
(wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr 0. Llebreloha) ze świetnym skutkiem. 
Działa w wysokim stopniu na podniesienie apetytu . wzmsonleale żołądka I 
debre trawienie. — We Lwowie w apt. P. Mikolasoha i A. Sklepińskiego.

Soherlnge Griine Apotheke, Berlin N.

Północno kąpieio mor
Praea najłagodnlej- 
łożente i  bogatą we-
jem nlejezem i a pdtn W Y K Iikia na wyspie Fóbr.

eay klim at, przez pe-| 
getneyę są asp ray je

JVSHUlDJO*DlUI a pum . <s kąp ie li raorsklek. \

Służba Boża katolicka. Wyczerpujące cenniki z podaniem ruty jazdy, jako-" 
też pisemne wyjaśnienia przez kemlsyę kąpielową i właśe. zakł. fi. c. Welgelt

Zarząd dóbr Balice o. p. Medy 
ha ma do sprzedania

kartofle Gracia
22% skrobi zł. 5 —, Taczała 20% 
zł, 3*—, Bońoza 19% *ł. 3*—, Cu­
downe 19% po zł. 1*50, wyboro­
we, looo kolej Medyka bez wor­
ka. Owies duński bardzo plenny, 
po złr. 7 50. owies olbrzymi po 
zł. 7*60. Wszystko loco kolej bez 
worka. 4525

plamy wątrobiane i inne nieczystości cer;: i   r» j _ : l i_______i .   ..a__.nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użycia 
D r.. O h rla to ff’*  znakomitego nieszkodli­
wego A m b ra o rń m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ot. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „8rebrnym Orłem" 
Zygmunta Ruokera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap­
tece Leona Kallira , w Tarnopolu w apte­

ce M. Krzyżanowskiego. 4394

^ z p r y c o w a n i e  B fa tico
PP. GRIMAULT i K«, w Paryżu

Skuteczność niezawod-' 
na w leczeniu nęeigcjek 
bez utrudzenia żołądka, 
które zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z 

, kubebą w płynie.
'W  Paryżu, 8, ulica Vłvienne,]

I w głównych aptekach.

We Lwow'» w aptekach pp. Mikola 
echa, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Raokera i SklapińJkiego.

Unia Holtandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York.
N a J U l ś « 7  o a j a i d !

Spaarndam 19 kwietnia n 4 pepoł. Retterdam 26 kwietnia e 10 30 przed poł. 
Maasdnm dnia 2 maja e gedz. 4*30 pe peł. Amsterdam 10 maja * li przedpeł.

parowe* o poi-wóJnycCa. śr l̂5«,olŁ:
R otterdam m  8302 to n ,  S tatendam  10.320 ten  , Postdam  12.500 ton. 

Cena kajuty pierwszej klasy od 240 kor. wyżej 1 . .
kajuty drugiej klasy od 204 kor. 50 h. /  od Pr ^ 8ł*nl

Ul. klas 185 kor. 40 h. od Wiednia.
Biuro we W iedniu: dla kaju t: L Kolowratrlng 10; dla III. klasy : IV Weyrln- 

gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie, w Insbrueku i Tryeśoio.

35—47°|0 oszczędności
opału fabrycznego.

Ruszty patentu Kndlioza
dost&rosa

FA BR Y KA  M ASZYN  „PERKUN
Fabryka: „ L w ó w  — Fodzamcse* u l. ś w .  Marcina.

Biuro techniczne dla zamówień: L w ó w , u l lo a  H e tm a ń s k a  1. 12, I. p.

4472

U

D Z IA Ł  S U K N A  firm y

zawiera największy wybór

prawdziwego styryjskiego lodenu.
Znane najlepsze wyroby z poręką czystej wełny owczej.

Modne m atem , czarne i  niebieskie materye na ubrania dla panów.,
^ V z o r y  f r a n c o , U I  4417

Hdtel Athenes w  Wiedniu
I I  Frateretr& eee 30, nap zeoiw Carlbe&tru, n&jpiękniejeze por  -  r , — ł,
łożenie. 5 minut oddalone od o. k. prateru, półnoonej, półnOcno- 
s&ohodniej kolei, żeglugi parowej. Kolej miejska, główna poósta 
i plao Stefana. Tramwaje i omnibusy we wseystkioh kieruńkaoh.

Pokój frontowy od 1 astr. 4581
włącznie ze św iatłem , usłagą i opałem — Czystość stdzwyozsjna. Kwatery 
przejśoiows dla o k. ofiiearów. — Telefon. 14974. Poozt. kasa eezaząds. 813 366

W ysy łka  sukna tylko dla prywatnych.

p ra w iz ip l
wełny

ttt. 1*80 i dobniiłr» 1*10 i dobrej 
«łr, 4*80 z debre] 
ałr. 7*ÓO a lepuei 
itr. 8*70 z ińnąj 
ałr. 10*50 a natflapsaaj 
ełr. 11*40 z zngielokiej 
złr. 18*95 z kzmganin

Sztuka długości 3.10 mtr.. do­
stateczna na cała ubranie mę­

skie, kosztuje tylko
Sztnka na ezarne  salonowe ubranie 10*— z łr .  Materye na eanutki od złr. 
325 i wyżej za metr; Ledea w pięknych koloraoh za sztukę złr. 6‘— i 9-95; 
Pernylenne i Doeklsgs, materye na mundury dla urzędników państwowych i ko­
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgaray i szewioty, jakoteż ma­
terye aa uniformy dla straży skarbowej i iendermów etc. etc. rozsyła pp eo­

nach fabrycznych, znany jtko rzetelny F a b r y o k n y  o k ła d  s u k n a

K i e a e l -  A m l i o f  l n  B r t t n n
Próbki gratis i franeo. Pod gwaranoyą to same gatunki. — Przestroga 1 Szano- 

Publicznośó powinna izczególaie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
t Yadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni, 

l u t . a  Kleeel-Amhof w Bsrale wysyła wszystkie materye po fabryeznyoh cenach.

F i o k  z a ł o ż e n i a  1 B - 4 3
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W . C Z O P P
Lwiw, silos Żółkiewska I. 2

poleca:
zxia.3soxaa.lte k r o d i m a l e

pszenne, ryźewe i brylantowe

S Z C Z O T I S : !
do zamiatania, do sukien, do froterowania i ryżowe.

O l i w ę  Id świecenia nie Icopeęcę i z n o t k i
masę woskową i masę francuską

Lakier bursztynowy
tudzież wszelkie artykuły

niezbędne dla każdego gospodarstwa
jak sodę kryształową, mydło, farbkę dtr bielizny 
w najlepszej j&kośoi, boraks mielony w kawałkaoh, 
proszek na owady, t r z e Daozki, gubki, pipy, węże 
gumowe, rozpylaoze, hegary, wałeozki do okien 

i drzWi, kit do okien.

Cement i gips
niemniej swój największy i najstarszy

łów i

m
a
*
p
[C
PT
P
V
c r
o
o

3
n
N

PT

i
O
0

VI

F i o k  z a ł o ż e n i a  1 S 4 3

W z o r y  a n o n s ó w
dla wszystkioh gałęzi przemysłu i wskazówki oo do wyboru odpo- 
wiedniob dzienników, pism, dostałoza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Rudolf Hossę, Wiedeń I. Seilerstfttte 2.

Dla pp. właścicieli bydła opasowego ST
polecamy po cenaoh znacznie zniżonych: Przetykacie kauczukowe dla bydła opaso- 

w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Noiyce do strzyżenia 
Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak

F R I E D R I C H  i  B E A C O C K
L w ó w , n i  H stić inófili!) I. 4

: 9 i. . . .-— ^   ■— m■ ■ 1   u  *
W ydawca i odpowiedaiólfly redaktor P l a t i  u K o a t e o k i , Z drukarni i litografii Pille^ą i Spółki.


